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Czego żądamy od Koła?
Do najważniejszych zagadnień naszego poli

tycznego życia, należy skreślenie dla działalno
ści „Koła polskiego" w Wiedniu ścisłego progra
mu. któryby obejmował wszystkie zadania i obo
wiązki naszej delegacji wiedeńskiej. Brak takie
go programu stanowi jedno z wielkich niedoma
gali Koła. które wskutek tego jest skazane na 
politykę dorywczą, oportunistyczną, wyzyskiwa
ną zbyt często przez osobiste ambicje. „Przed
świt" lwowski rozpoczął szereg artykułów po
święconych tej sprawie, które zawierają tyle 
trafnych myśli, że warto z niemi bliżej się za
poznać.

W pierwszej linji — czytamy tam — Kolo 
polskie jest n a s z ą  r e p r e z e n t a c j ą  n a r o 
dową ,  a wy  s t ę p u j  e n a j c z ę ś c i e j  t y l k o  
w r o l i  k l u b u  g a l i c y j s k i e g o .  Nawet na 
austrjackim gruncie znaczna bardzo liczba na
szych narodowych pragnień na próżno czeka u- 
rzeczywistnienia. Z drugiej strony widzimy, że 
posłowie wszystkich ludów skrzętną otaczają o- 
pieką wszelkie objawy wzrostu narodowego du
cha, że, nie zakreślając daleko idących planów, 
w rzeczach na pozór mniejszej wagi dopomagają 
każdej narodowej pracy. Czesi i Niemcy, Słoweń
cy i Włosi o każdego urzędnika, o każdą posa
dę, o każdą szkołę walczą wytrwale, cały swój 
naród biorą w opiekę, nie krępując się żadnemi 
granicami, nie lekceważąc najmniejszej nawet 
drobnostki.

Koło polskie nie idzie niestety temi drogami. 
Zasklepiwszy się jedynie w granicach Galicji, 
prawie zupełnie nie liczy się z potrzebanłi Po
laków na Śląsku i Bukowinie. Stojąc na ciasnem 
stanowisku formalistyki prawnej, swą bezczyn
nością ułatwia szykanowanie, a nawet gnębienie 
Pdiaków, obywateli austrjackich w Niemczech, 
nie może nawet zdobyć odpowiedniego zastępstwa 
naszych potrzeb i interesów w centralnych urzę
dach, a nawet pozwala na to, że od czasu do 
czasu odbiera się nam w Wiedniu to, cośmy po
siadali oddawna, jak to było w ministerstwie
spraw wewnętrznych za czasów p. Koerbera, tak 
usilnie przez Koło podtrzymywanego.

Zdobycie równouprawnienia, a przynajmniej 
możliwych warunków rozwoju, u m o ż l i w i e n i e  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  n a  Ś l ą s k u  i B u k o 
w i n i e  k o r z y s t a n i a  z u r z ą d z e ń  p u b l i 
c z n y c h  p r z y  z a c h o w a n i u  i u ż y c i u
s w e j  o j c z y s t e j  m o w y  — jest pierwszym 
punktem najbliższych, a możliwych naszych żą
dań. Tymczasem mowa Michejdy i najnowsze
wiadomości z Bukowiny dowodzą, jak mało, jak 
nic jeszcze nie zrobiono.

Wydalania z Prus to druga sprawa. Należy 
do delegacji, więc Koło prawie z nią się nie li
czy. Lecz my nie mamy takiego znaczenia w de
legacjach, jak go możemy mieć w Izbie; przez 
austrjacki gabinet musimy wywrzeć nacisk na 
ministra spraw zagranicznych, ażeby nabrał od
wagi i wreszcie zdecydował się na obronę oby
wateli, jego powierzonych pieczy. Austrjacki tyl
ko gabinet może się tylko chwycić jedynie sku
tecznego środka represji wzajemnej, jeżeli serde
czny sprzymierzeniec na perswazje przyjacielskie 
okaże się głuchym. O b r o n a  P o l a k ó w  z a u 
s t r j a c k i c h  d z i e l n i c  z a g r a n i c ą  — jest 
przeto drugim postulatem, którego Koło nie speł
niło, a który uzyskać może i powinno.

Wreszcie urzędnicy Polacy w urzędach cen
tralnych. Żaden kraj w Austrji nie jest pod tym 
względem równie upośledzony jak Galicja. Mini
ster Polak nic nie robi, bojąc się zarzutu nepo
tyzmu i protegowania swej narodowości, mini
ster Niemiec nie powołuje Polaków, bo Niemiec, 
a my skarżymy się i głosujemy za jednym i dru
gim. Tymczasem kraj na tern cierpi, bo w Wie
dniu nikt nie zna naszych stosunków, ani ich 
poznać nie pragnie — a Wiedeń w ostatniej linji

decyduje o wszystkiem. Wszystkie stronnictwa 
żądają przeto zupełnie słusznie pewnego udziału 
w tak potężnej w Austrji biurokracji, żądają jak 
wiemy skutecznie, tylko Koło polskie ogranicza 
się do życzenia, z którem najczęściej rząd się 
nie liczy. Zastępstwa interesów polskich i gali
cyjskich w centralnych biurach musimy się do
magać tak z krajowego jak i narodowego stano
wiska — a Koło polskie tego postulatu nie wy
pełniło również.

Austrja i Włochy.
Na temat rozpraw w Izbie poselskiej.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Obraz, który w Izbie poselskiej roztoczył pre

zes ministrów dr Koerber, nie pozostawia żadnej 
wątpliwości, że na ulicach Tryjestu panowała 
przez dwa dni rewolucja. Mniejsza o wybite szy
by i potłuczone latarnie nieco gorzej przedsta
wia się igraszka z ogniem, zapalanie gazu, wy
pływającego z otwartych rur po złamanych kan
delabrach ; jeszcze gorzej świadczy o instynktach 
zbrodniczych fakt, że tłum pragnął przeszkodzić 
straży ogniowej rozpoczęcie ratunku.

Buntem w calem znaczeniu tego słowa były 
wielokrotne ataki na wojsko. A napadano je nie- 
tylko na szerokich placach i na wybrzeżu por- 
towem, gdzie wobec dużycły przestrzeni nie tra- 
ńał każdy kamień i każda cegła. Atakowano je 
również w ciasnych uliczkach starej dzielnicy 
Tryjestu, gdzie z okien i dachów rzucano ka
mienie, belki, bryły węgla. Kto zna owe wąskie 
przesmyki, zwane ulicami, ten zrozumie, że każ
dy pocisk musiał tam trafić, pociągając ranę łub 
stłuczenie ciężkie.

Cóż wreszcie mówić o zamachach skrytobój
czych na policję i oficerów, o zamachach, z któ
rych jeden zakończył się natychmiastową śmier
cią ofiary, podczas gdy dwaj inni policjanci wrzu
ceni do morza i z trudem uratowani, chorobą 
przypłacili ów zbrodniczy czyn niewyśledzonych 
dotychczas sprawców.

To też gołosłowne zapewnienia dra Ellenbo- 
gena, Schumaiera i Hortisa, że dokumenty urzę
dowe przesadzają albo nawet i kłamią, — te za
pewnienia nie budziły wiary w nikim prócz 
stronnictw, w których imieniu owi posłowie prze
mawiali. Dr Ellenbogen i Schumaier nie byli 
świadkami naocznymi rozruchów w Tryjeście, 
tak jak nie był i dr Koerber. Obie strony po
wołują się na świadków; rząd przecież, prócz 
na świadków, może się powołać jeszcze na sze
reg faktów, powyżej przytoczonych. I dlatego 
też oskarżenia prezesa ministrów sprawiały wra
żenie większej wiarogodności, niż zaprzeczenia 
posłów włoskich i socjalistycznych.

** *
Wywody prezesa ministrów sprawiłyby je

szcze większe wrażenie, gdyby chciał być szcze
rym. Ale szczerość nie należy do metody poli
tycznej dra Koerbera, który lubi połowiczność, 
półsłówka, niejasności, pozwalające się tłoma- 
maczyć w ten, lub inny sposób. Słowem, kunszt 
rządzenia na modłę staropolskiego: na dwoje 
babka wróżyła.

Dr Koerber dowiódł, że w Tryjeście pano
wała rewolucja,. Nie powiedział przecież, kto nią 
kierował, kto ją  urządził. Rewolucje nie po
wstają same z siebie. Z ust prezesa ministrów 
dowiedzieliśmy się, że nie urządzili jej socjali
ści. I my byliśmy od samego początku tego sa
mego zdania. Ale na tern stwierdzeniu negaty- 
wnem prezes ministrów poprzestał. Co najwyżej, 
zadowolnił się zapewnieniem, że rewolucją po
kierowały „żywioły, lubiące bezprawie". Są to 
indycje niemal tak mgliste, jak pojęcia hr. Yet- 
tera o obowiązkach prezesa Izby poselskiej. .

Na szczęście są ludzie bardziej otwarci, któ
rzy jasno wypowiedzieli, czem był bunt w Try

jeście. Oczywista, nie szukajmy owych ludzi o- 
twartych w Austrji. Poseł do parlamentu wło
skiego Barzilai jeszcze przed paru dniami o- 
świadczył w Rzymie na zgromadzeniu ludowem, 
że w Tryjeście polała się krew za  s p r a w ę  
w ł o s k ą :  że Tryjesteńczycy zaatakowali woj
ska austrjackie, by dowieść, że j e s z c z e  n i e  
s ą  w y z w o l e n i .  A signor Barzilai, jakkolwiek 
piastuje mandat do parlamentu włoskiego, zna 
stosunki tryjesteńskie lepiej, niż i dr Koerber i 
dr Ellenbogen, j e s t  b o w i e m  r o d o w i t y m  
T r y j  e s t e ń c z y k i e m.

Mamy zresztą jeszcze i innego klasycznego 
świadka. Jest nim sławny dzisiaj na całą Euro
pę poeta włoski Gabryel d’Annunzio. Napisał 
on i ogłosił teraz wiersz do mieszkańców Try
jestu, c i e r p i ą c y c h  za W ł o c h y .

Rzecz dziwna, że prezes ministrów, który 
mówi po włosku tak biegle, jak po niemiecku — 
czego dowody nawet złożył i podczas posiedze
nia piątkowego — nie czytał w gazetach wło
skich mowy Barzilaia i poematu d'Annunzia. Za
cytowaniem tego ostatniego zamknąłby usta dr. 
Ellenbogenowi.

** *
Rząd austryjacki, zamilczając o właściwych 

sprawcach zaburzeń tryjesteńskich. chciał nie
wątpliwie oszczędzić rząd wioski, nie uczynić 
nic takiego, co mogłoby nadwerężyć i tak już 
wyszczerbione stosunki austryjacko-włoskie. Od 
roku bowiem te stosunki są coraz gorsze. Gabi
net wiedeński nic nie ma sobie do wyrzucenia 
pod tym względem. Pcha ku temu pogorszeniu 
stosunków włoski minister spraw zagranicznych 
Prinetti. Zdeklarowany — zupełnie słusznie — 
przeciwnik trójprzymierza. sojuszu dla Włoch 
i za kosztownego i bezużytecznego, konsekwen
tnie w ciągu roku upłynionego odsuwał się od 
Austrji i Niemiec, przysuwając się ku Francji.

Względem Austro-Węgier okazał nadto mniej 
delikatności, niż te pierwsze względem niego. 
W czerwcu roku przeszłego otwarcie zaatakował 
na trybunie Izby poselskiej Austrję, oświadcza
jąc, iż Włochy nigdy nie pozwolą na marsz wojsk 
austrjackich do Saloniki i na zatknięcie sztan
daru czarno-żółtego w Albanji. Porozumienie 
z Francją i plany zmienienia morza Śródziemne
go w morze rasy łacińskiej, są również wymie
rzone po części przeciwko Austrji, sekundującej 
na owem morzu interesom angielskim.

Stosunki austro- włoskie, acz oficjalnie bez 
skazy, w gruncie rzeczy pogorszyły się znacznie. 
Historja irredenty poucza, że ta ostatnia burmi
strzowała bardzo głośno po rok 1881, to jest do 
chwili wciągnięcia Włoch do sojuszu z Niemcami 
i Austrją. Znamiennem jest, że irredenta zaraz 
podniosła głowę, gdy ów sojusz zaczyna się roz
luźniać.

Idea katolicka w  spo łeczeństw ie  polskiem
Ks. Leon Zbyszew ski: Demokracja katolicka w Pol- ' 

sce (1896). Prawowitość i lojalizm (1896).
I.

Najnowszy zwrot.
Powszechna niemal nienawiść, której jesteśmy 

przedmiotem, obarcza naród polski rosnącą z 
dniem każdym srogością etosów, spychających nas 
w coraz rozpaczniejsze otchłanie ucisku i poni
żenia. Ale w boleści wzmaga się odporność, — 
zbroić się chcemy w hart ducha. Wrażenie wy
wołane w końcu zeszłego roku przez zajścia we 
Wrześni i wyrok sądów pruskich spowodowało 
ogromne a w skutkach swych dobroczynne wstrzą- 
śniencie całego organizmu narodowego. To, z czego 
zdawaliśmy sobie sprawę, ale nad czem przesta
liśmy byli zastanawiać się głębiej, stało się w nas 
wówczas żywą świadomością, całą siłą duszy od
czuliśmy, że ze wszystkich narodów na świecie 
jesteśmy najnieszczęśliwszym, najbardziej cierpią.
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cym. Z dwóch stron walą się na nas ciosy obu 
najpotężniejszych potęg, które się w tym wspól
nym celu złączyły, aby zetrzeć z oblicza ziemi 
imię Polski. Na barkach naszych całą ich wście
kłość musimy przenieść, a bez tej pociechy, któ
rą mieli dziadowie i ojcowie nasi, posiadając 
współczucie wszystkich szlachetnie myślących.— 
My zaś zostawieni jesteśmy sami sobie, opusz
czeni, jedni nam urągają, inni gardzą, zrzadka 
dochodzące odgłosy litości giną bez śladu, a naj
bliżsi nam bracia Słowianie tylko wtedy są z na
mi, gdy Prusak w nas wali. Lecz właśnie dlate
go cierpienie nasze jest zaszczytem nielada, złą
czone przeciwko nam potęgi stanowią uosobienie 
ducha złego w historji, siły przed prawem, a za
tem my, pomimo woli, niegodni tego, przedsta
wiamy jednak ideę sprawiedliwości w polityce, 
sprawa nasza jest sprawą Boga i królestwa Bo
żego; w myślach, wypowiedzianych przez Kra
sińskiego w przedmowie do „Przedświtu", uzna
jemy coś więcej, niż płonne tylko marzenie, sło
wem, wracamy do mesjanizmu...

Powiew ten zaczyna przenikać poezją naszą. 
„Przez mnogie lat dziesiątki — pisze Spasowicz 
z powodu utworów Wyspiańskiego — panowało 
przekonanie, że romantyzm polski już się wy
czerpał, że polski mesjanizm się przeżył, a oto 
okazuje się, że niespodzianie zaczyna się nowy 
pęd od wielkiej plejady odrodzenia naszej poezji 
i że na tej nowej latorośli jest pewien, chociaż 
blady połysk mesjanizmutt. — Jeden z młodszych 
poetów wydaje zbiorek wierszy p. t.: „Sny o po
tędze" i zdaje się nam, że tytuł jest tu symbo
lem, że „Snem o potędze" będzie twórczość po
kolenia, które po nas przyjdzie. Oby tylko ten 
sen był wypływem rzeczywistej potęgi, tej, co 
z czystości serca idzie.

Rozumiemy też obecnie to, co niedawno wy
dawało się niejasnem — mianowicie ów szał, 
który w pewnych kołach młodzieży naszej wy
woływały szlachetne w pobudkach swoich, a tak 
nieszczęśliwe w wykonaniu wykłady prof. Luto
sławskiego. Lutosławski usiłował stworzyć w 
słuchaczach swoich nastrój, który był w duszy 
Mickiewicza, gdy wołał: „ja jestem największy 
z czujących na ziemi". Brak poczucia miary za
pędził tego wybitnego skądinąd myśliciela w wir 
majaczeń, a jednak w mesjanizmie jego były 
pierwiastki zdrowe i świeże, znamiennem zaś jest 
to, że brał on je nietylko z Mickiewieza lub 
Słowackiego, lecz także z pisarza współczesnego, 
autora „Idei polskiej", który dopiero rozstawał 
się avówczas z życiem.

O tern dziele Szczepanowskiego pisaliśmy tu 
niedawno, zaznaczając, że nie może ono nie po
rwać czytelnika Polaka nawskróś je przenikają- 
cem potężnem odczuciem poezji mesjanicznej, w 
której autor dostrzegł objawienie narodu pol
skiego, nieśmiertelne źródło żywotności, żywy 
dowód ogromnych duchowych zasobów Polski i

F B Z Y W O D Y

kijowsko-sybirskie
Sfanisłcttca K ądzic lsk iego  

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.

24 (Ciąg dalszy).

Co do osoby „J. N. Langera", to Zenon Jas. 
wytłomaczył podobnie jak już wspomniałem, że 
to jest krewny jego żony, a uzupełnił tylko 
dodatkiem, że on mu posyłał zagraniczne lekar
stwa w Rosji zakazane, przemytniczym sposobem, 
z Brodów i Podwołoczysk. mianowicie jakiś „Ex- 
peller" i „Amarant", ostatni wyrobu szwagra 
Zenona Jas., kolońskiego lekarza dra Schratten- 
holza; on, niewiedząc wtenczas, jakie znacze
nie ma w tej sprawie rzekomy Wincenty Lan
ger, nic o tem sprowadzaniu lekarstw za pośre
dnictwem dana Norberta Langera nie wspomi
nał z obawy, by władze nie przeszkadzały mu 
w dalszem sprowadzaniu owych lekarstw, które 
mu dobre zarobki przynosiły.

Co do zeznania jego w protokole z r. 1892, 
ie  go w  Kijowie niby w marcu 1892 do p o 
stąpienia do „tajnego stowarzyszenia namawia
łem", to je nie tylko odwołał, lecz nawet do
wiódł paszportem, że ze wspólnikiem .Tanem Pa
włem Pil. wyjechał dla zakupna towarów do War
szawy w początku lutego, a powrócił dopiero w 
początku kwietnia 1892, tak samo i ja odciska
mi pieczątek, rosyjskich żandarmów pogranicz
nych, odbijanemi na moim trzyletnim paszpbr- 
cie, na stole sądowym leżącym udowodniłem, że 
dłuższy czas przed miesiącem marcem 1882, wca
le w Rosji nie byłem!

Wogóle odmawiano mi przesłuchania świad
ków, których powoływałem na udowodnienie nie
prawdziwości twierdzeń aktu oskarżenia i cała 
rozprawa o ile mnie tyczyła, byłfc prostą ko- 
medją.

jej wielkich powołań, Szczepanowskiego przeto 
możemy dziś uznać jako zwiastuna odrodzenia w 
duszach polskich tych najlepszych aspiracyj, któ 
re przekazał romantyzm. Doniosłość zaś i zna
czenie „Idei polskiej" dla chwili obecnej podno
si to, że z poglądem pokrewnym wystąpił wkrót
ce potem pisarz w porównaniu ze Szczepanow- 
skim bardzo trzeźwy i rozważny — hr. Woj
ciech Dzieduszycki, który w szeregu świetnych 
studjów spokojniej, a niemniej dobitnie podkre
ślił, że „ideał jakiś, przekonanie o jakimś wiel
kim celu naszych cierpień i naszej wytrwałości, 
jakąś wielką nadzieję mieć musimy, jeśli nie 
mamy zwątpić i nikczemnie zmarnieć..."

Słowem, ponieważ „na ziemi jest coraz po 
dlej", czujemy dziś głębiej, niż przedtem, potrze
bę takiej podpory, jaką była idea, która oży
wiała wieszczów naszych i wyraźniej tę potrzebę 
uświadamiamy sobie. W mesjańskie proroctwa 
nie wierzymy, ale w źródłach miłości i wiary, 
z których wyszły, wykąpać się i odmłodzić pra
gniemy. Ojcom naszym siłę życia i wytrwania 
w przeciwnościach dawała idea ojczyzny, wciela
jącej myśl Bożą na świecie. Lecz po trzydzie
stoleciu (1831- 1863) mesjańskich rojeń nastą
piły były też 30-letnie rządy krytycyzmu, który 
pomimo swych wielkich zalet przyczyniał się je 
dnak nieraz do wysuszania źródeł życia u mło
dzieży, dziś jednak wobec tego prądu nadziei, 
co to niewiedzieć gdzie zrodzony zaczyna pędzić 
przez serca młode, zaczynamy wierzyć w możli
wość syntezy najlepszych pierwiastków romanty
zmu i krytycyzmu, a jeśli kto, to my, ludzie 
mego pokolenia, urodzeni w epoce powstania, 
przedewszystkiem z tego powinniśmy się cieszyć: 
wychowani pod świeżem wrażeniem strasznej 
klęski, rozumieliśmy całą nieodpartą logiczność 
krytycyzmu, który w nas wpajano, ale rozpaczli
wy bunt przeciwko niemu podnosiła młodość na
sza i żyliśmy w rozdwojeniu. W rozdwojeniu 
między przeciwległymi, krańcami anty religijnego
1 anty narodowego socjalizmu, w który jednak 
szło wszystko, co żywsze — a płaskiego utylita- 
ryzmu i karjerowiczostwa.

Patrząc na dzisiejszy zwrot, a raczej na po-, 
wolne zwracanie się ku ideałom epoki romanty
cznej, możemy obecnie sprawiedliwiej ocenić tych 
ludzi i te dzieła, które wówczas, gdy pod wpły
wem strasznych zawodów 63 roku mesjanizm 
podlegał ciosom surowej i nieraz słusznej kry
tyki, były w treści swej tego mesjanizmu odgło
sem, były chwalebną a nadzwyczaj trudną próbą 
pogodzenia ulatujących nieskończenie wysoko po
nad rzecz}Twistość marzeń z krytycyzmem, na
kazującym ścisłej rachowanie się z okoliczno
ściami.

Jak wiadomo, zwrot krytyczny po 63 roku 
szukał oparcia to w filozofji pozytywnej, to w 
nauce Kościoła. Stąd też owe próby mogły iść 
w dwóch kierunkach — pozytywistycznym i ka-

Oo do Stanisława Brz., starszego pisarza na
czelnika artylerji 8 korpusu armii, wezwanie 4 
świadków oprócz Polub ojarinowa i Manżeleja tak 
poskutkowało, iż od głównego oskarżenia odstą
piono, a tylko za nieporządki w kancelarji i za 
niewłaściwe wydanie świadectwa na bezpłatny 
bilet kolejowy dla żołnierza, skazany został na
2 lata zwykłego więzienia bez pozbawienia go 
praw i to dlatego niby tak srogo na 2 lata, że 
podczas śledztwa był na wolnej stopie. Ale i tej 
kary nie odbył, na mocy manifestu z 13 listo
pada 1894. z powodu ślubu cesarza, jako praw 
niepozbawiony, po 2 miesiącach uwolniony zo
stał !

Zofję z Gl. J. bronił wojskowy adwokat Lip- 
kin, ten początkowo nie tyle był przejęty obro
ną swej klijentki, jak wymyślaniem najdziwacz
niejszych podłości na oficerów austrjackich, — 
chyba przez zazdrość, że ją  później od nich po
znał, ale niepomyślał zapewnie o tem, że rów
nocześnie i rosyjskich oficerów obrażał, tych mia
nowicie , którzy jak kap. Tołmaczew itp. na 
wszystkie strony świata w celach wywiadowni- 
ctwa wysyłani bywają; więc ona ot tak po ko
biecemu się broniła, co jednego dnia biało, to 
drugiego czarno, bo i trudna poniekąd była dla 
niej obrona, gdyż w jej sprawie często gęsto 
zahaczała się jej cześć niewieścia; wprawdzie 
lubiła ona i żyć wesoło, ale nie była wcale ta
ką, jak ją Nowicki przedstawił, za co od niej 
policzek oberwał, z tego powodu zemstę uknuł, 
która mu jednak wcale się nie udała.

Prokurator zbijając jej obronę, chciał do
wieść, że pobierała od rządu z Wiednia pienią
dze, a ona mu na to z wściekłością; „to łoż" — 
(to kłamstwo) „nie wprost" powiada prokurator, 
ale przez pani brata rodzonego Glassa — Zofja 
J . powtórnie piętnuje to twierdzenie, jako wie
rutne kłamstwo, a prokurator zaglądając w pa
piery, powiada dalej, to można pani list własno
ręczny jej brata i te same pieniądze pokazać i 
zwrócił się do przewodniczącego sądu Moraw
skiego, by te dowody z „wiesżczestwiennych do- 
kazatielstw" przedstawił; Morawskij wydobył

tolickim. Cała np. działalność pisarska Jeża była 
syntezą pozytywizmu nie z mesjanizmem (mesja- 
nistą bowiem Jeż, jako bezwyznaniowiec, być 
nie mógł), ale z bliską mesjanizmu romantyczną 
wiarą w naród, w jego siły, w europejskie zna
czenie sprawy polskiej. Jeż ufał z naiwnym pra
wie uporem w potęgę wiedzy, która da narodo
wi niechybną broń do dopięcia upragnionego 
celu, a wiara jego działała na nas elektryzu
jąco.

Mniej tego elektrycznego pierwiastku, mniej 
dostępności dla ogółu, ale z natury rzeczy wię
cej głębi było w tych odgłosach mesjanizmu. w 
tych próbach zlania go z nowemi dążeniami, które 
z marzeń mesjanicznych brały ich pierwiastek 
religijny, łączący ziemię z niebem, sprawę pol
ską ze sprawą Boga i rozwijały go w duchu ści
śle katolickim. Jedną z prób takich, a najgłęb
szą, zamierzamy zająć się tutaj. TL. K.

Podróż dra Koerbera do Budapesztu. — Hegediiss.— 
Kłopoty Szella. — Ptaki opozycji. — Nowe chmury 

na horyzoncie. — Spadkobiercy Szella.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze;
Dr Koerber w piątek wieczorem udał się do 

Budapesztu. Zanim ułożył się do snu w wagonie 
sypialnym, zapewne z przyjemnością przyznał 
sam sobie, że w sobotę rano z tęgą miną będzie 
mógł powitać na budzińskim zamku swego przy
jaciela Kolomana Szella.

Parlament austrjacki okazał się w jego pal
cach miękkim, niby wosk. Rozprawa budżetowa 
postępuje. Fundusz dyspozycyjny uchwalony. Dr 
Koerber będzie mógł zatem donieść naczelniko
wi rządu węgierskiego, że stoi na trwałym 
gruncie.

Przyjaciel Szell nie może natomiast wykazać 
się tak pomyślnymi wynikami. Wprawdzie od 
czwartku błyszczy na jego piersi wielki krzyż 
orderu św. Szczepana, lecz dużo okoliczności 
przemawia, że jest to cukierek, mający mu o- 
słodzić gorzką dymisję. Początek już zrobiony. 
Aleksander Hegediiss, kompan Szela z rozmai
tych towarzystw akcyjnych, gdzie zarabiali po 
100.000—120.000 guldenów rocznie (samo pod
pisywanie kwitów za pensję zabierało im kilka
dziesiąt godzin miesięcznie), musiał ustąpić. Ani 
względy polityczne, ani zdrowie są powodem tej 
dymisji. Hegediiss m u s i a ł  ustąpić, by zamknąć 
usta opozycji co do niezbyt czystych historyjek 
w towarzystwie „Adria", benjaminka pana mi
nistra.

Ta opozycja nie oszczędza przecież i prezesa 
ministrów. Bierze mu za złe jego metodę obie-

dwie dziesiątki papierowe austrjackie i podał 
sędziom do oglądania, oglądają z rąk do rąk so
bie podając, aż ona powiada; przypominam so
bie. myślałam, że to był żart, a teraz przeko
nuję, że to oszustwo, opowiem jak było;

Będzie temu ze 2 lata może, jak pewnego 
razu naczelnik Matrasow wezwał mię do kan
toru i oznajmił, że jenerał Nowickij przj^słał dla 
mnie 20 guldenów, jakoby od brata z Wiednia, 
a ja  zapytałam, a jakże pan wie, że od brata?, 
no bo jest przyłączone tłomaczenie z jego listu — 
odpowiada naczelnik; — p. naczelniku mówię, 
byłam izraelitką i wychrzciłam się, rodzina mo
ja jak w takich razach bywa, wyklęła mię i zu
pełnie ze mną zerwała, a' teraz po upływie kil
kunastu lat na litość by się jej zebrało?, uwa
żam to za jakiś złośliwy żart i nie wierzę, aż 
mi pan przedstawi oryginalny list brata, a jak 
długo to nie nastąpi, proszę tych pieniędzy do 
mego rachunku nie wpisywać, gdyż ich nie 
przyjmuję. Z tem odeszłam, wiecej o tem mowy 
nie było i zapomniałam o wszystkiem, proszę 
więc teraz stanowczo o przedłożenie mi orygi
nalnego listu jakoby od brata; te guldeny nie są 
żadnym dowodem, bo je wszędzie za ruble na
być można."

Zaczęło się szukanie listu, ale napróżno, w sa
li zapanowała cisza i zdumienie; obrońca Lip- 
kin powiada, że na wypadek jeżeliby list się nie 
znalazł, to możnaby szukać śladów kiedy pie
niądze przyszły na pocztę, kto odebrał itd. Mo
rawskij tymczasem szepnął coś na ucho Kwie- 
tnickiemu i oznajmił, że z powodu zasłabnięcia 
jednego członka, choć wszyscy byli zdrowi — 
„odraczam rozprawę do jutra". Następnego dnia 
po zebraniu się sądu, — odrazu na wstępie prze
mówił prokurator; Odstępuję od wszystkich oskar
żeń przeciw pani Zofii J., pozostawiając sądowi 
sprawę co do jej życia nie obyczajnego! Kobieta 
za życie nieobyczajne — pod sądem wojennym?! 
a była oskarżoną o usiłowanie odłączenia pro
wincji od państwa rosyjskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cy wania na prawo i lewo bez zamiaru i możno
ści dotrzymania (tu dr. Koerber przewrócił się 
niespokojnie z boku lewego na prawy w łóżku 
„sleeping-caru): nie chce uchwalić budżetu, któ
ry może i w czerwcu| będzie wisiał w powietrzu; 
atakuje ostro brak programu; porusza wreszcie 
sprawy wielce drażliwe, jak podróż arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i wybór Jana hr. Zi- 
chy’ego na towarzysza, sprawę drażliwą skutkiem 
niezręcznego postępowania Szella; jak podwyż
szenie listy cywilnej; jak synekury byłych mi
nistrów ; jak budowę nowego gmachu parlamen
tarnego. budowę, która została sfuszerowaną, 
choć pochłonęła 37 miljonów koron, zamiast pro
jektowanych 14 miljonów.

Są to trudności bardzo nieprzyjemne; inne 
jeszcze gorsze, stoją tuż u progu, jak wydatki 
na artylerję i powiększenie kontyngentu rekru
tów. Panowie madziarzy okazują w tych spra
wach daleko więcej bezwzględności, niż delegaci 
i posłowie austryjaccy. Ozy Szell zdoła podołać 
takim trudnościom?

Zdaje się że dr. Koerber podczas obecnego 
pobytu w Budapeszcie nie tylko Szella czule 
ścisk ł za rączkę, lecz również Daranyi’ego, mi
nistra rolnictwa, i prezesa Izby Wojciecha hr. 
ApponyPego. Jeden z nich bowiem weźmie spa
dek po Szellu.

m i\
i m a t u r a .

Sprawa reformy naszych szkół średnich jest 
jedną z najpilniejszych, jakie nam załatwić na
leży. Im dłużej grzęźniemy w teraźniejszej nie- 
miecko-łacińskiej szkole, która niema nic wspól
nego z naszem narodowem życiem, tern trudniej 
nam przyjdzie otrząsnąć się z pod jej wpływu. 
To też sądzimy, że wszelka dyskusja na ten te
mat jest pożądana i pożyteczna Obecnie pośre
dnio dotknięto tej sprawy w fundamencie, z po
wodu wniosku o wprowadzenie nauki religji do 
egzaminu dojrzałości. Oto z kół pedagogicznych 
dochodzą nas uwagi, które zamieszczamy jako 
odbicie opinji poważnej i nieuprzedzonej

** *  _
Żadnej kwestji, o której chcemy mieć dokła

dne pojęcie, nie należy traktować jednostronnie, 
a cóż dopiero kwestję tak ważną jak ta, którą 
podnieśli posłowie: ks. Pastor i ks. Komorowski 
na posiedzeniu Koła polskiego d. 1 marca w spra
wie obowiązkowego egzaminu z religji przy ma
turze.

Przedewszystkiem przypatrzmy się rzeczy ze 
stanowiska społecznego, więc pomijając co o tern 
pisze prasa liberalna, a co konserwatywna, ale 
rozważając przedewszystkiem co społeczeństwo 
traci, a co zyskuje.

Mamy już cały zastęp znakomitych uczonych, 
którzy twierdzą, że dzisiejszy system szkolny 
jest z gruntu wadliwy i domagają się reformy, 
podnosząc, że przeciążenie umysłowe, jakie pa
nuje w szkołach średnich, zagraża normalnemu 
rozwojowi młodzieży i pozbawiają zdrowia; czy
taliśmy o tern niezliczone razy, ale czytamy tak
że. że znakomita większość psychjatrów i spe
cjalistów chorób nerwowych przemawia stanowczo 
za zniesieniem egzaminów av szkołach średnich; 
dr Ignatiew, który badał codziennie wagę wy- 
chowańców różnych zakładów naukowych pod
czas trwania egzaminów, doszedł do takich wy
ników. iż nazwał czas ten tyfusem egzaminacyj
nym w znaczeniu, jakie temu słowu daje medy
cyna, prof. Krepelin przjnw nał egzamina do tor
tur}7 fizycznej, a obserwacje prof. Griesbacha do
prowadziły do orzeczenia, że podczas egzaminów 
zdolność kombinacyjna ucznia zmniejsza się o dwa 
do trzech razy.

Do jakiego stopnia wycieńczenia dojść może 
organizm młodzieży podczas egzaminów świadczą 
badania dra Żaka, który z ogólnej liczby 6.800 
uczniów znalazł zaledwie 42% zdatnych do woj
ska. Do czegóż dojdziemy na tej drodze, jakiego 
pokolenia mamy się spodziewać po tej anemi
cznej, nerwowej, suchotniczej młodzieży. Obrońcy 
systemu egzaminów twierdzą, że taka kontrola 
jest potrzebna; nie ulega jednak kwestji, że kon
trola ta odbywa się stale w ciągu roku szkol
nego — Z wyż przytoczonych danych wynika, 
iż społeczeństwo winno dążyć do zniesienia tych 
tortur, jak mówi prof. Krepelin, tego tyfusu we
dług prof. Ignatiewa, jakim są egzamina. Przo
duje nam tu rozumnym przykładem Finlandja, 
w której zniesiono egzamina przejściowe z klasy

do klasy a nawet i maturę, jak nas powiadamia 
prof. Mierzejewski, znany specjalista w dziedzi
nie chorób nerwowych, tymczasem posłowie na
si, patrząc na rzecz z jednej tylko strony mia
nowicie, iż pominięciem egzaminu z nauki reli
gji przy maturze dzieje się temu arcyważnemu 
przedmiotowi krzywda, domagają się dorzucenia 
jeszcze jednego ciężaru do brzemienia, jakie 
dźwignąć musi umysł młodzieży właśnie w okre
sie jej dojrzewania fizycznego. Sądzę, iż pomi
nięciem tego przedmiotu przy maturze powodo
wało nie lekceważenie, nie pragnienie wytępie
nia wierzeń religijnych, ale raczej myśl, że ktoś 
może być w zasadzie i w życiu głęboko religij
nym a mimo to przepaść przy egzaminie z po
wodu niezapamiętania jakiejś definicji lub for
mułki i viceversa.

Chwalebną jest bardzo gorliwość naszych pp. 
posłów o religijne wychowanie młodzieży, ży- 
czyćby atoli ależało, by takowa zwróciła się np. 
w kierunku zreformowania podręczników szkol
nych ; toż od niepamiętnych lat uczy się dro
biazg w szkole ludowej religji z lichego tłoma- 
maczenia tak bardzo nieprzystępnie napisanego 
katechizmu ks. J. Deharba, bo niestety nie ma
my oryginalnego. Sądzę, że jest nagląca potrze
ba rozpisania konkursu na taką książkę ; a cóż 
mówić o dogmatyce używanej w gimnazjach i 
seminarjach!

A dalej, jakże pożądaną byłaby kontrola, czy 
wykłady religji odbywają się regularnie w szko
le ludowej! Zwyczajnie posadę katechety łączy 
się w jednej osobie z posadą wikarjusza, gdy 
parafja liczna, przy najlepszych chęciach obo
wiązkom tym trudno podołać, cały styczeń od
pada z powodu tak zwanych objazdów po kolen- 
dzie, cały luty z powodu wielkanocnej spowie
dzi, zważywszy różne uroczystości kościelne, wy
jazdy do chorych i t, p., wykład religji ma miej
sce zaledwie kilkanaście razy do roku w każdej 
klasie, a takie zaniedbanie wychowania religij
nego u samych podstaw, brzemienniejsze jest w 
następstwa niżeli pominięcie religji przy egzami
nie dojrzałości. F.

ZE ŚWIATA.
(Gazeta W arszawska. - Szach Perski i kobiety. —  

Szybkość psów.)
G a z e t a  W a r s z a w s k a  przytacza w osta

tnim numerze szereg niezmiernie cieJŁawych o-, 
głoszeń, wyjętych z pierwszego jej rocznika z r. 
1774. Na czele redakcji stał wówczas ks. Jezuita 
Stefan Luskina. Przywilej królewski, udzielony 
mu w dniu 9 listopada 1773 na wydawanie ga
zety w Warszawie, w każdym oprócz francu
skiego języku, zapewniał też wydawcy monopol 
pomieszczania doniesień handlowych, kupieckich, 
księgarskich, pod karą grzywien dwustu duka
tów, przeciw każdemu naruszycielowi owego 
przywileju. Nie było w rzeczy samej słusznego 
powodu do takiej represji, gdyż potrzeby ogło
szeń podówczas nie odczuwano w takiej mierze, 
jak obecnie. Treść wszakże owych ogłoszeń przy
pomnianych przez „Gazetę Warszawską41, jest tak 
charakterystyczną, że warto niektóre z nich 
powtórzyć, rzucają one bowiem wiele ciekawego 
światła na samą epokę i na ducha epoki prosto
tą i naiwnością swej redakcji.

Oto naprzykład ogłoszenie o nowych ksią
żkach, jakie się w druku ukazały.

„Znajduje się u Michała Grólla J. K. Mości 
Bibliopoli i Komisarza w Marywilu nr. 19, pod 
znakiem Poetów: 1) Zabawy przyjemne i poży
teczne z różnych autorów zebrane. 2) Kalendarz 
polityczny na rok P. 1774. 3) Przewodnik war
szawski, czyli nowy kalendarz na rok 1774.

Znajduje się w Drukarni tutejszej po polsku 
i po łacinie: Wywód historyczny, prawo Najja
śniejszego Króla lmci Pruskiego do Pomeranii, 
trzech powiatów Wielko Polskich i Prus Pol
skich rozstrząsający, oraz odpowiedź na pismo 
pod tytułem: Wykład praw pruskich. Dzieło na 
końcu roku 1773 wyszłe, kosztuje jeden exem- 
plarz zł. 5.

U Imci Pana Grolla w Marywilu znajduje się 
Księga, która dowodnie ukazuje, iż jej Autor 
szczyrze żądał znaleźć kwadraturę doskonalą Cyr
kułu, przez tyle wieków od wielkich ludzi przed- 
tym szukaną, a nie wynalezioną. (N° 13).

Ogłoszenia handlowe:
Znajduje się tutaj Pan Johann Waynczygier 

z Braunszweig Kupiec, mieszkający w Francuz- 
kim Kaffehauzie na ulicy Nowomiejskiej Bramy, 
który ma na przedaż różne Tabakierki, Zegarki, 
Baski hiszpańskie i lakierowane, gałki do lasek 
złote, srebrne i tombakowe, czapki ruskie i ba
wełniane, chustki jedwabne, ostyackie i inne.

pończochy jedwabne i bawełniane, Paresolets od 
słońca kitaykowe, i drugie od deszczu, perły, 
granatki i bursztyn, a jako te towary ma z pier
wszej ręki, tak deklaruje w przedaży wszelką 
łatwość. (N° 10).

Podaje si-ę do wiadomości, iż Imć P. Franc- 
goldberg Cudzoziemiec Farbierz, mieszka za Ber
nardynkami w Domostwie Imć Kamińskiego, któ
ry różne farby daje tak na suknach, jako i je
dwabiach i aksamitach, w każdym kolorze naj
przedniejszym, podług każdego upodobania i gu
stu, tak, iż lepszego w żadnym kraju, gdzie są 
najprzedniejsi w tym kunszcie rzemieślnicy, dać 
nie potrafią. Tenże też oświadcza się, iż gotów 
jest przyjmować do uczenia tegoż kunsztu każ
dego, tak od Panów, jako i od Mieszczan, któ
ryby sobie tego życzył.

Kradzieże, jak widzimy z treści wielu ogło
szeń. już w owych dawnych czasach były rze
czą niezmiernie powszednią:

Dnia 7 Stycznia uciekł Imci P. Staniszew
skiemu Sędziemu ziemskiemu, Posłowi warszaw
skiemu Hayduczek, na Imię Roch Jagieliński, 
poddany tegoż Imci Sędziego, wzrostu nieprze- 
rosłego, niemający nad 18, lub 19 lat, okrągłej 
twarzy, włosów ciemnych niezbyt długich z nie
miecka zaczesywanych, barwę mający żółtą, 
hayducką, krótką katankę, spodnie takież, u ka
tanki granatowe wyłogi, z płaskiemi guzikami 
cynowemi, pas granatowy rasowy, czapka wy
soka hayducka z szerokiem baranem czarnym, 
wierzch u niej karmazynowy płaski, surdut z 
szarego sukna z niemiecka robiony, guziki cy
nowe u niego płaskie, na przedzie porozrywane 
dziurki do guzików zapinania, granatową kucha- 
ją podszyty, bóty z niemiecka robione okrągłe. 
Skradł u swego Pana pasy dwa bogate, zegarek 
złoty, pieniędzy kilkadziesiąt złotych. Ktoby go 
poznał i złapał, będzie miał znaczną nagrodę,ą 
gdy da znać do Dworku tegoż Imci Pana Sę
dziego na ulicy Bonifraterskiej przed Bonifratry 
stojącego.

Podaje się do wiadomości, iż człowiek imie
niem Tomasz, kunsztu Perukańskiego, wzrostu 
małego, w sobie krępy pochyło się trzymający, 
włosów żółtych, twarzy okrągłej, tio*hę szepla- 
wo gadający, lat około 24 mający; przyjąwszy 
u Pana jednego służbę w Lublinie fryzyerską. 
uciekł w tych dniach, ukradłszy ze szkatuły 
Czerwonych złotych 30 w złocie. Wziął oraz 
z sobą barwę szarą całą nową ordynaryjnego 
sukna z płaszczem-i sarduteoi, także i innych 
drobnych rzeczy wiele. Ktoby pomienionego 
człowieka tu w Warszawie przytrzymał, lub na 
jakim innym miejscu, niechaj daje znać do ka
mienicy Pana Kumelskiego na Nowym Mieście, 
będzie miał przyzwoitą nagrodę.

Z dnia 28 na 29 stycznia, w własnej stancji, 
pewnemu Państwu tu w Warszawie rezydujące
mu, ukradziono w Szkatule jesionowej w mosiądz 
okutej, na zamek francuski zamykającej się i z 
dwiema śrubami do podłogi po bokach, do przy
śrubowania służącemi 1-mo: kokardę dużą na 
szyję z gruszką, z tejże kokardy wyśrubowane 
niektóre sztuki bryliantowe i rubinowe a w oso
bne igliczki, czyli spilki wśróbowane, takich sztu
czek było 13; 2-do kulczyków o jednej gruszce 
z drobnych brylantów i rubinów jedna para: — 
3-tio. Egretka w osobnym czarnym futeraliku, 
także z brylantów i rubinów złożona; 4-to. Gwia
zdek samych przez się brylantowych 6, w każdej 
po 6 brylantów; 5-o. Pierścionek, w którym we 
środku rużyczka z brylantów i rubinów, tudzież 
obrączka takiemiż kamieniami w koło obsypana, 
ten pierścionek znaczny, bo wpadłszy w ogień 
brylanciki i rubiny zupełnie lustr straciły; dla 
snadniejszego poślakowania złodzieja donosi się, 
iż w tejże szkatule były różne drobiazgi; jako- 
to : koronki ordynarine, sztuczek 7, wstąszki a- 
tłasowej siarczystej w paski lila kilka łokci, Blon
dyny różne i inne drobne rzeczy. Ktoby tego 
złodzieja poznał, lub te rzeczy uznawszy zatrzy
mał, niech da znać do Imci Pana Toppera Ban- 
kierza warszawskiego, a odbierze nadgrody Czerw, 
zł. 60.

S z a c h  i k o b i e t y .  W Paryżu mieszka stale je
den z najwybitniejszych Persów książę Malkom-ehan, 
ambasador perski u rządu włoskiego. Jest to wła
ściwie tytuł honorowy raczej ■— niż urząd czynny. 
Malkom-chan, dyplomata emerytowany, nosi go w na
grodę za wielkie usługi oddane swej ojczyźnie, Jest 
to człowiek zupełnie zeuropeizowany, bardzo bogaty 
i wysoce wykształcony. Żona jego również jest wiel
ką damą w znaczeniu i stylu zupełnie zachodnio-eu
ropejskim.

Otóż szach MuzzaBr-ed-D'.n, bawiąc ostatnim ra
zem w Paryżu, postanowił uczeić Malfcom-ehana wy-

Bluzki jedwabne
2 złr. 35 ct.

i wyżej — 4 metry — jako też wszelkie nowości w czarnych, białych i kolorowych „Jedwabiach Hen- 
nebergau od (50 ct. do złr 14 tiń za metr. gładkie w paski, w kratki, wzorowane, adamaszkowe it, d. 
Suknie ślubne od 65 ct. do złr. I4*H5 Foulardydruk od 60 ct. do złr. 3 65
Adamaszkowe mater „ 65 ct. do złr. 14*65 Balowe od 60 ct. do złr. 14*55
Jedaabny batyst na suknię od złr. 8*65 do 42*75 Grenadina od 80 _ct. do złr. 7.65

Za metr z opłatą cła" i porta do domu. Wzory odwrotnie — porto do Szwajcarji podwójne.

O . H e i m e b e r g ,  Seiden-Fabrikant, Z i ir i c h .
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jątkowym zaszczytem: złożyć mu osobiście wizytę. 
Rozumie się, że cały pałac bogatego magnata per
skiego na bulwarze Maillot w Nuilly pod Paryżem 
był wspaniale przystrojony i wszyscy domownicy o- 
czekiwali tej wizyty w uroczystym nastroju, pa kc- 
Jene Misme zaś, reporterce paryskiego dziennikannie 
biecego „Frondę", udało się skłonić księżnę do zali
czenia jej na ten raz w poczet domowników. Obe
cność kobiet przed obliczem króla „królów" głowy 
mahometanszitów, nie jest dozwolona w Persji, pyta
no więc, jak się zachowa szach wobec księżny samej 
i francuskiej publicystki.

Poprzedzony o kwadrans przez wielkiego wezyra 
Ali-Asgan-chana i swego intendenta domowego, a za
razem krewnego Mowassę-ud-Dowie, szach przyjechał 
wreszcie. Wielki wezyr, gospodarz i syn jego, Fery- 
tun-chan, adjutant szacha powitali go u bramy i 
wprowadzili go do sali, z której panie usunęły się 
do sąsiedniej sali stołowej. Wszedłszy tam po chwili, 
szach ujrzpł je, zatrzymał się na moment, jakby za
wahał się i dał znak, aby mu je przedstawiono. By
ło to pozwolenie zostania.

Śniadanie było zastawione na stole. Zwyczajem 
wschodnim szach usiadł sam jeden, a wszyscy sta
nęli z szacunkiem dokoła. Aliści, ku powszechnemu 
zdumieniu, szach dał znak, aby postawić przy nim 
dwa krzesła i wskazał je obydwom paniom, księżnej 
gospodyni i pannie Misme. Skromna literatka sie
działa w obecności „króla królów", gdy stali najwyż
si dygnitarze perscy i francuscy. Paryż ma swoje 
prawa.

Częstowany przez księżnę Maikom-chanową, ko
sztując bez wyjątku przysmaków, Muzafer-et-Din roz
mawiał po persku, a raczej mówił sam. Skarżył się, 
że nie może wbrew pierwotnemu zamiarowi wyjeż
dżać i wychodzić incognito. Po zamachu Salsona rząd 
francuski błaga go. aby tego nie robił. Szach nie 
może zrozumieć, dlaczego Salson, Francuz, rzucił się 
na niego, monarchę azjatyckiego, który niema nic 
wspólnego z porządkiem politycznym i społecznym, 
panującym w Europie. Ktoś zrobił aluzję do spokoju, 
jaki szach okazał w chwili zamachu, a szach na to :

— Czyż człowiek niema dnia wyznaczonego na 
śmierć, jak na narodzeni ?

Hakim-ul-Mulk, minister dworu szacha, opowia
dał później pannie Misme, że szach postanowił pro
sić rząd francuski, aby Salson nie był karany śmier
cią, w swem państwie Zresztą Muzafer-ed-Din, od
mienny pod tym i pod wielu względami od swego 
ojca, o ile może w tamtejszym stanie obyczajów, za
pobiega egzekucjom.

Wychodząc, szach po.lał rękę księżnie-gospodyni, 
łaska wyjątkowa, której żaden poddany nigdy nie 
dostępuje. Pannie Mism skłonił się zdaleka. Gospo
darstw o i św ita  cssanlm j iw a ia l i j%- że m e -
narcha perski wyraził swTój podziw dla kobiet, pi
szących wogóle, a dla Francuzek w szczególności...

Jeden z uczonych angielskich twierdzi, że psy są 
najszybszymi wyścigowcami. Foxterrier biegać może 
godzinami za powozem lab wierzchowcem pana swe
go, nie okazując zmęczenia. Jedynie niektóre gatunki 
zwyrodniałe przez złą hodowlę, utraciły tę zdolność, 
którą posiadają nawet psy dzikie. Wilk może gonić 
80 do 100 kilometrów przez noc, będąc do tego zmu
szony lub szukając zdobyczy.

W okolicach Francji, bogatych jeszcze w wilki, 
nikt nie dogoni starego wilka. Niezwykłą szybkością 
odznaczają się także lisy podbiegunowe. Nansen w i
dział je w oddaleniu 100 kilometrów od wysp no
wo syberyjskich: jest prawdopodobieństwo, że lisy te 
dotarły do bieguna, niepr: ystępnego dotąd dla ludzi. 
Psy Eskimosów i syberyjskie podobniejsze do wilków 
niż nasze, robią na lode, wach 75 kilometrów przez 
5 godzin.

Podróżnik de Hays przebył w psim zaprzęgu 11 
kilometrów przez 28 mii ;.t w jedną stronę, a w dru
gą przez 33 minut. Jesl to szybkość, do której nie 
są zdolne tamtejsze renif.ry. Wypadki są jednak rzad
kie, bo lody biegunowe ią pełne szczelin, utrudnia
jąc szybki bieg. Nasze kundle i większość psów goń
czych osiągają szybkość 10 do 15 metrów na sekun
dę. Wyżły angielskie pędzą z szybkością 25 do 30 
kilometrów na godzinę, potrafią zaś biedź bez przer
wy 2 do 3 godziny. Lisogony (lox houndy) odzna
czają się również nadzwyczajną chjżyśeią i wytrwa
łością. Pewna suka tęj ^asy dotrzymała biegu wy
ścigowcowi pełnej krwi. robiąc bez wysiłku 4 mile 
ang. przez 6 minut i pół sekundy, czyli po 18 pra
wie metrów na sekundę. Innego konia pełnej krwi 
wyprzedziła, bo on na pizestrzani 2 mil robił po 16 
metrów na sekundę.

Charty wreszcie, b.dąee niewątpliwie najszybszemi 
zwiezętami czworonożnemi, na punkcie szybkości równają 
si|go łęb ’om pocztowym. Angielskie charty, używane u- 
myślnie do wyścigów, robią w pełnym galopie 18 do 
23 metrów na sekundę, podczas gdy koń wyścigowy 
j igdy nie przekracza szybkości 19 metrów na sekun
dę. Najwyższa szybkość zająca wynosi 18 metrów na 
sekundę.

K R O N IK A .
Kalendarz kośolelny. W poniedziałek C zterdziestu Mę

czenników i Makarego, biskupa; we wtorek Konstantyua 
Kartagiiiskiego, wyznawcy: w środę Grzegorza W ielkiego 
Papieża.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 9, zachód przypada o godz. 5 mi
nut 31, długość dnia godzin 11 minut 22.

K u p ą jc i e  ty lk o  a  C h r z e ś c i ja n !
  i— -e-e— —— -----

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Nominacje W szkolnictwie. (C. d.) Nauczycie

lami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: Erazma 
S t a n k i e w i c z a  w Samołuskach, Michała S t a d n i -  
ka  w Kotówce ; Emilję Z a b o r s k ą  w Kniażowskiem; 
Feliksa S a l e w i c z a  w Wołkowcach nad Dniestrem; 
Zofję P i l a r s k ą  wT Fatowcach ; Józefę S 1 a n ó w n ę 
w Zahajpolu; Eugenję Kurczyńską w Mszanie, Elja- 
sza B a ł a s z a  w Hlebówce, Wincentego W ój c i k i e- 
w i c z a w Dorubachu;

p r z e n i e ś ć :  Imdwika B u r z y ń s k i e g o ,  nau
czyciela starszego 4-klasowej szkoły męskiej im. św. 
Marcina we Lwowie, na równorzędną posadę do 4- 
klasowej szkoły męskiej im. św. Antoniego we Lwo
wie; Franciszka H a r a s z k i e w i c z a ,  nauczyciela 
starszego 4 klas. szkoły męskiej im. św. Marcina we 
Lwowie, na posadę nauczyciela młodszego do 4-kla
sowej szkoły męskiej im. Sienkiewicza we Lwowie; 
Antoninę Z d o b n i c k ą ,  nauczycielkę szkoły wydzia
łowej żeńskiej im. król. Jadwigi we Lwowie, na ró
wnorzędną posadę do 3 -klasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie; Teofilę Ko
b y l a ń s k ą ,  nauczycielkę starszą 4 klasowej szkoły 
żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie, na równorzę
dną posadę do 4-kl. szk. żeńskiej im. Sienkiewicza we 
Lwowie; P. M u k a c z y ń s k ą  naucz. st. 4-kl. szkoły 
żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie, na równorzę
dną posadę do 4-klasowej szkoły pospolitej ż-ńskiej; 
połączonej z wydziałową im. Czackiego we Lwowie, 
Marję K a w ó w n ę, nauczycielkę młodszą 2 klasowej 
szkoły im. św. Mikołaja „na Pasiekach" we Lwowie, 
na równorzędną posadę do 4-klasowej szkoły żeńskiej 
im. Sienkiewicza we Lwowie: Annę M i k o s i ó w n ę ,  
nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Szlembarku; Stani
sława W o r k i e w i c z a  nauczyciela kierującego 2- 
klasowej szkoły w Rzefniowie na równorzędną posa
dę 2 -klasowej szkoły w Wołczyńcu: Bolesława
Kr z y  s z t a ł o w i c z a ,  nauczyciela kierującego 2-kla- 
sowej szkoły w Grodzisku, na równorzędną posadę 
do 2-kIasawej szkoły w Kawęczynie: Wojciecha M a
ł y s i a k a ,  nauczyciela kierującego 2-klasowej szkoły 
w Roczynach na równorzędną posadę do 2-klasowej 
szkoły w Wampierzonie, Tadeusza T o c z y s k i e g o ,  
nauczyciela kierującego 5 klasowej szkoły męskiej w 
Tyśmienicy na posadę nauczyciela kierującego do 
5-klasowej szkoły żeńskiej w Tyśmienicy: Karola Ru
dolfa G o t t f r i e d a ,  nauczyciela kierującego 4 klas. 
szkoły męskiej w Rozdole na równorzędną posadę 3- 
klas)wej szkoły w Uhnowie.

Nowa apteka. Namiestnictwo nadało koncesję na 
aptekę publiczną w Kołaczycach w powiecie' jasiel
skim Romanowi K r o s i ń s k i e m u ,  magistrowi far
macji ze Lwowa.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 8 marca.

Prof. dr Stanisław Smolka, jeneralny sekre
tarz Akaderaji Umiejętności, po dłuższym pobycie na 
Litwie, powraca przed Świętami do Krakowa.

Rada m.eiska odbędzie nadzwyczajne posiedzenie 
we czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 5 tej po po
łudniu.

Komisja przem ysłowa Rady miejskiej pod prze
wodnictwem prezydenta p. Friedleina na ostatniem 
posiedzeniu przyjęła do wiadomości sprawozdanie szko
ły rzemieślniczej dla kobiet imienia ś. p. z Szyszko- 
wskich Rzewuskiej, o stanie tejże szkoły za rok szkol
ny 1900 na 1901.

Zatwierdzono nauczycieli do buchhalterji i ćwi
czeń kantorowych w kursach handlowych przy szkole 
wydziałowej św. Scholastyki.

Dalej uchwalono przedstawić Radzie miejskiej 
wniosek: Na założenie i utrzymanie kursu ręcznego 
złocenia i robót galanteryjnych introligatorskich w 
Krakowie udziela się stow. introligatorów a) jedno
razową subwencję w kwocie 100 k. na zakupno po
trzebnych narzędzi, b) stałą lecz odwołalną subwen- 
tję roczną w kwocie 300 k. pod warunkiem, że kur* 
sa te pozostawać będą pod zarządem stowarzyszenia 
względnie starszego cechu i że stowarzyszenie będzie 
składać komisji przemysłowej m. Krakowa roczne 
sprawozdania o stanie kursów i że przy końcu ka
żdego roku urządzi wystawę robót uczniów na kurs 
przyjętych.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie szkoły pra- 
nia i prasowania utrzymywanej w Domu pracy przez

Siostry Miłosierdzia na Kazimierzu za drugie półro
cze 1901, przyczem uchwalono tejże szkole subwen
cję na rok 1902 w kwocie 2000 koron, po uchwa
leniu budżetu przez Radę miejską.

Przyjęto również do wiadomości sprawozdanie dy
rektora Muzeum przemysłowego z konferencji Związ
ku Muzeów przemysłowych austrjackich, odbytej w 
Gracu w roku 1901.

Wreszcie załatwiono kilka innych drobnych spraw 
wewnętrznych.

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
nauczycielek odbędzie się w niedzielę 23 marca br. 
o godzinie 4 po południu we własnym lokalu przy 
ulicy Krupniczej 1. 16 II piętro. W razie braku 
kompletu odbędzie się to zgromadzenie o godz. 5-tej 
bez względu na ilość obecnych członków.

Dochód czysty z III. balu Stow. rękodzielni
ków i przem ysłow ców  na rzecz chorych i biednych 
rękodzielników pod protektoratem JW. prezydenta 
Friedleina, ekscelencji hr. Stan. Tarnowskiego i mar
szałka hr. A. Potockiego, wynosi 1244 kor. 10 hal. 
Za taki w dzisiejszych czasach niespodziewany rezul
tat, czuje się komitet zobowiązany podziękować gorą
co JWP. Protektorom, JWP. Gospodyniom i Gospo
darzom, tudzież wszystkim tym, którzy się przyczy
nili do osiągnięcia tego dochodu. Karol Markus, 
Piotr Repetowski.

Kiermasz kwiatow y. Ruchliwy i niewyczerpa
ny w pomysłach Oddział Pań krakowskiego Towa
rzystwa Oświaty ludowej urządza w niedzielę 16 go 
marca „Kiermasz kwiatowy". Świetne powodzenie 
„Kiermaszu" w roku ubiegłym zachęciło komitet do 
urządzenia sympatycznej zabawy na znacznie większą 
skalę. Przy ogromnych stołach, które zapełnią całą 
wielką salę hotelu Saskiego, zaproszone Panie uła
twiać będą publiczności nabywanie przez „kosze szczę
ścia" najpiękniejszych roślin ozdobnych i kwitnących 
jak palmy, azalje, hyacenty, konwalje, laki i t. p. 
Na innych stołach rozłożone będą artystyczne karty 
korespondencyjne, cenne prace najwybitniejszych pol
skich artystów: również urządzony ma być bufet, 
przy którym Panie podejmować będą publiczność pod
wieczorkiem.

Jarmark wiosanny na konie w Krakowie, roz
począł się dziś w poniedziałek. Ujeżdżalnia p. Targow
skiego urządzoną już została na pomieszczenie koni 
luksusowych.

Nowa czytelnia włościańska. Diięki zabiegom 
krakowskiego koła akademickiego To w. „Szkoły lu
dowej" zawiązało się świeżo we wsi Czarnochowice 
(pow. Wieliczka) włościańskie koło Tow. „Szkoły 
lud.". Pierwszą czynnością było założenie własnej bi- 
bljoteki. Z powodu braku funduszów jest ona jednak 
bardzo ubogą i nie może zaspokoić potrzeb swoich 
czytelników. Osoby interesujące się sprawami oświa
ty, a w szczególności rozumiejące doniosłość zawiązy
wania się tego rodzaju samodzielnych kół włościań
skich są usilnie proszone o ofiarowanie książek na 
rzecz wspomnianej czytelni włościańskiej. Książki 
należy odsyłać do krakowskiego koła akademickiego 
T. „Sz. L .a (Kraków, Wolska 15).

W yd ział Stowarzyszenia „Gwiazdy* ma za
szczyt złożyć p. prof. drowi Stanisławowi Kozłow
skiemu za wykłady z historji polskiej (okres Wa
zów) w Stowarzyszeniu „Gwiazdy" częściowo wygła
szane najuprzejmiejsze i najserdeczniejsze podzięko
wanie staropolskiem „Bóg zapłać" i ośmielamy się 
polecić dalszej Jego o nas pamięci. Za Wydział z po
ważaniem Zubrzycki, prezes: Książek, sekretarz.

Rehabilitacja. Donosiliśmy w swoim czasie o za
sądzeniu Stanisława Ciesielskiego za kradzież drutów 
telefonicznych na 3 tygodnie aresztu. Na żądanie Cie
sielskiego sąd kraj. wyższy zarządził wznowienie po
stępowania karnego i wyrok powyższy uchylił a pro- 
kuratorja państwa odstąpiła od dalszego popierania 
sprawy, okazało się bowiem niezbicie, że Ciesielski 
żadnego czynu karygodnego nie popełnił. Znalazł on 
mianowicie kawałek drutu z telefonu wojskowego od- 
cięty przy naprawie linji i pytał natychmiast kiero
wnika robót, co ma z drutem robić, na co mu po
wiedziano, że go może zatrzymać. Wartość zreszą te
go kawałka wynosi 56 halerzy! W tych warunkach 
pierwotne oskarżenie Ciesielskiego wydaje się wprost 
niepojętem.

Konie. Nowa serja kartek p. t. „Konie", malo
wanych przez artystę-malarza p. Logę, wydana przez 
p. Leona Szeliga Żychlińskiego, odznacza się zarówno 
wykonaniem jak i doskonałem pochwyceniem scen ze 
świata sportu. Sądzimy, że nasi sportsmeni chętnie- 
zastąpią polskiemi kartkami fabrykaty niemieckie. — 
Skład główny u Ekiera przy ul. Karmelickiej.

Z O ST A T N IE J  CHW ILI.
Kraków 10 marca.

Rekolekcje dla pań w Krakowie odbędą się w 
kościele św. Barbary pod przewodnictwem ks. supe- 
rjora Czermińskiego Tow. J. w następującym po- 
iządku:

W poniedziałek 10 marca o gadzinie 4 popołu
dniu nauka wstępna, błogosławieństwo Najświętszym 
Sakramentem.

Znany ze swej skuteczności środek reumatyczny
odznaczonym został na wystawach w Paryżu i Londynie dyplomem honoro
wym i medalem złotym z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i w y 

syłka wprost dwa razy dziennie. 3832
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We wtorek, środę i czwartek o godz. 9 rano 

Msza św., po której nauka pierwsza, o godz. 4 nau
ka druga, błogosławieństwo Nayw. Sakramentem i 
nauka trzecia.

W piątek o godz. 8 rano Msza św. i wspólna 
Komunja.

Bilety wstępne można dostać u zakrystjana ko
ścioła św. Barbai-y.

„Czas" w  obronie w itra ży niemieckich. W gło
śnej sprawie witraży niemieckich nie zabieraliśmy 
dotychczas głosu, pozostawiając całą Jakcję artystom
1 znawcom, jako jedynie kompetentnym. Nie przy
puszczaliśmy zresztą, aby się podniósł publiczny 
głos w obronie niemieckiej inwazji. Zrobił to „Czas" 
w artykule, zapewne wskutek zasady „szczerości", 
wygłoszonej niedawno przez ten dziennik, przez ni
kogo nie podpisanym, — zadziwiające wywody tam 
zawarte trzeba zatem położyć na karb redakcji. Na 
ogólnikowe twierdzenia, w których rzeczywistość 
jest, dość zresztą niezręcznie przekształcona dla osło
nięcia smutnej prawdy odpowiemy wkrótce przedsta
wieniem faktów.

Odczyt J E hr. Tarnow skiego zapowiedziany 
na wczoraj w Domu robotniczym, został odłożony
2 powodu wieczorku patrjotycznego w sali „Przy
jaźni".

Uroczystość Kościuszkowska zapowiedziana na 
wczorajszy wieczór w sali „8oF ła“ nie odbyła się— 
ku niemałemu zdziwieniu i ubolewaniu — z powo
dów niezależnych od inicjatorów. Podobno wojsko
wość 13 pp. odmówiła w ostatniej chwili orkiestry. 
Wobec tego wieczór odbędzie s:ę prawdopodobnie w 
najbliższym czasie, a spodziewać się należy, że do
zna poparcia w szerokich kołach ze wTzględu na swój 
charakter i cel dobroczynny.

To w a rzystw o  strzeleckie odbyło wczoraj walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem wiceprezesa p. 
Leona Zieleniewskiego, na którem przez halotowanie 
wszystkńmi głosami przyjęto na członka Tow arzystwa 
p. Józefa Góreckiego, właściciela ślusarni artystycznej.

Następnie na porządku dziennym była sprawa 
sprzedaży parceli dla rządu pod budowę gimnazjum 
i względuie budowę bursy dla uczn ów.

Po dyskusji upoważniono Badę zawiadow czą i pre- 
zydjum do ustalenia ceny gruntu, sprzedać się mają- 
■cego rządowi. Wreszcie zgromadzenie upoważniło pre 
zydjum do rychłego przystąp enia odnowienia obecnej 
siedziby Towarzystwa w ramach kosztorysu już przed
tem uchwalonego. W obu sprawach referował sekre
tarz Towarzystwa mecenas dr Staniszewski.

Bardzo ładny koncert pod kierunkiem p. Maury
cego Siebera z udziałem wybitnych sił artystyczuych, 
edbył się w sobotę w Resursie urzędniczej. Program 
wypełniały utwory orkiestrowe: Paderewskiego „Man- 
sru", Smetany „Sprzedana narzeczona" i- M. Siebera 
..Fantazja polska", wykonane przez orkiestrę 56 puł
ku pod wytrawnym kierunkiem kapelmistrza p. Mar
ka. Na fortepianie i skrzypcach koncertowały takie 
artystki, jak panny Stanisława i Zofja Sułkowskie, 
które wykonały utwory: Saint-Saensa, Scarlattiego, 
€bop na, Godarda i Biesa. W części wokalnej produ
kował się zawsze mile słuchany p. Władysław Bu
kowski (baryton), śpiewając „Anioł dziecina" Mo
niuszki i „Serenadę" Gounoda. Wreszcie program o- 
krasiła deklamacja znakomitej artystki p. Wandy 
S :emaszkowej, która z właściwą swadą i wielkim 
efektem wygłosiła „Poszłabym za kraj świata", wiersz 
Konopnickiej i „Jakże mam cię brać dziewczyno".

Demokracja chrześcijańska. Rozpoczyuając druk 
-szeregu artykułów znakomitego pióra, pod tytułem 
powyższym, zwracamy na wie uwagę naszych czytel
ników.

W klubie prawników odbyło się niedzielę ama
torskie przedstawienie na cel dobroczynny. Program 
był bardzo bogaty i urozmaicony. Wypełniła go prze- 
dewszystkiem „Posażoa jedynaczka", Fredry syna, 
•odegrana przez gr >no amatorów z życiem i szczerym hu
morem. Oprócz tego śpiewał chór akademicki, grała 
muzyka wojskowa, a zabawne monologi humorysty
czne, przeplatały muzykalue produkcje. Publiczności 
zebrało sic tyle, ile jej mogła objąć sale klubu; nie 
brakło oklasków i wybuchów wesołości.

Składki. Na Jasną Górę: K. Piekarska z Bro
nowie 2 korony, Ks. M. Górzański z Niedźwiedzia 
z prośbą do M. A. o dwie łaski 2 kor., Marja Jarosz 
*2 kor., A. W. 2 kor.

Dla biednej matki: Kr. Maniekowa 1 kor., B. 
Niklewiez Nisko 2 kor., L. B. 3 kor.

Dla staruszki: Ks. M. Górzański z Niedźwiedzia 
1 kor., L. B. 2 kor.

Dla wydalonego z Prus: Ks. M. Górzański
■z Niedźwiedzia 1 kor., L. B. 3 kor.

NEKROLOGIA.
Wiktorja z Kaczałów S t u d z i ń s k a ,  żona gr. kat 

proboszcza w Kipiaczce koło Tarnopola a matka by
łego docenta uniwersytetu Jagiellońskiego, obecnie 
zaś profesora lwowskiego uniwersytetu, dra Cyryla 
Studzińskiego, zmarła dm'a 28 lutego po długiej ser
cowej słabości w 57 roku ż3cia. Pogrzeb odbył się 
dnia 1 marca.

Bieliznę męzką białą i kolorową 
Rękawiczki angielskie, i „Khiwa“ o
Krawaty najmodniejsze g

Kamizelki piąue i kolorowe ^

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 11 marca: Występ gościnny trupy japoń

skiej Sada Yacco.
W  środę, 12 marca: „.Jarmark małżeński", krot. w 3 

akt. Jerzego Okonkowskiego (popularne).
We czwartek, 13 marca. „Mały Eyolf", sztuka w 3 akt. 

H. Ibsena.
W sobotę 15 marca: „Don Carlos", tragedja w 5 akt. 

Fr. Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza).
W niedzielę, 16 marca: „Kordjan", poemat dram. Jul. 

Słowackiego w 10 obrazach (gościnnny występ M. Tara
siewicza).

Wt teatru krakowskiego.
„Mały Eyolf". Dramat Ibsena w 3 aktach.

Treść dramatu Ibsena jest obojętna i przy
padkowa. Jeśli przypuścimy, że poeta miał coś 
więcej na celu nad artystyczne odtworzenie pe
wnego epizodu z życia pewnej rodziny, słowem, 
jeśli w jego dziele poczniemy szukać symbolu, 
okaże się wnet jasnem, że nie chodziło mu wca
le o losy Allmersa i jego pięknej żony. Ibsen 
ogromnie mądry i bezlitośnie przenikliwy obser
wator życia, zamyślił się pewnego razu popro- 
stu nad znaczeniem dwóch słów, które brzmią 
tak niewinnie „prawo przemiany", zastanowił się 
nad rolą, jaką to prawo w życiu odgrywa i kto 
wie, może doszedł do wniosku, że ono jest wła
śnie jedynem prawdziwem przekleństwem rodzaju 
ludzkiego.

Z tych refleksyj powstał dramat Oderwane 
myśli należało uplastycznić i artysta-filozof przed
stawił je nam na przykładzie poczerpniętym z 
życia. Nakreślił więc przed nami obraz kilku 
istot bliskich sobie, połączonych ze sobą węzła
mi prawdziwej i szczerej, chociaż różnej miło
ści — a dalej" klęski i zniszczenia, jakie między 
nich wniosła nie siła śmierci Eyolfa, bo to rzecz 
przypadkowa,— ale czysto wewnętrzna, niewidzial
na i nieunikniona, moc prawa przemiany.

Kiedy w pierwszym akcie poznajemy Allmer
sa, znajduje się on już pod jej władzą. Jego 
namiętna miłość do żony ostygła, j er o wiara w 
książkę, którą tworzył o „odpowiedzi; noś ci czło
wieka" osłabła. Całą siłą swego uczucia Allmers 
przenosi na tym małego Eyolfa. Dziecko jest ka
leką, bo kiedyś przed laty spadło ze stołu, po
zostawione bez dozoru przez rodziców. Wówczas, 
w owej chwili Allmers w uściskach Rity zapo
mniał o całym świecie. Wówczas wypadek był 
dla niego nieszczęściem, zrządzeniem ślepego lo
su, ale w każdym razie czemu, co stało ponad 
jego wolą. IJziń^^Ay-^d^ j« ^  aby U
boku żony módz zapomnieć o wszystk' :m, kalec
two syna staje się dlań krwawym i bolesnym 
wyrzutem. Jakże on mógł, choćby na chwilę, o 
własnem dziecku zapomnieć. I czuje żul do Bity.

A w jej duszy również tragedja się rozgrywa. 
To kobieta, która została stworzona, aby kochać 
i która odtąd żyje jedynie miłością dla męża, 
nie umie sobie tego wytłómaezyć. Allmers 
inaczej kocha ją, inaczej siostrę, a inaczej syna, 
widzi tylko, że tamte dwie miłości wyrządzają 
jej krzywdę, bo pochłaniają część tej duszy, któ
ra cała i niepodzielnie powinna do niej należeć.

Ból jej żutego powodu jest tak nieznośny, że 
staje się zazdrosną o syna. że budzą się w niej 
myśli, których nietylko wypowiedzieć, ale nawet 
uświadomić sobie nie śmie... Po co Eyolf przy
szedł na świat?

I tu nagle wchodzi w grę przypadek. Mały 
Eyolf bawiąc się na wybrzeżu morsk em wpada 
do wody i tonie... Gdyby przyczyną rozdzwięku 
między Bitą i Allmersem, było to dziecko tyl
ko — jak się jej zdawało — śmierć jego łącząc 
ich we wspólnym bólu, mogłaby dawną miłość 
wskrzesić... Ale tu rolę fatum odgrywa owo 
„prawo przemiany", które kazało Alluiersowi o- 
stygnąć w miłości. Więc śmierć dziecka nietyl
ko nie umożliwia im powrotu do dawnych uczuć, 
ale przeciwnie wytwarza między małżonkami 
przepaść już nie do przebycia. Allmers uświa
damia to sobie zupełnie dokładnie i z całą bru
talnością człowieka, który wie, że w życiu ro
zumem a nie instynktem kierować się należy — 
wypowiada to żonie. Odtąd są już straceni dla 
siebie na wieki; stoją pomiędzy nimi „wielkie 
smutne oczy małego Eyolfa". Allmers jest bliski 
obłąkaniu z żalu.

Trzeba pamiętać, że to nietylko ojcowska 
rozpacz po stracie ukochanego dziecka, to żal 
beznadziejny członka, dla którego to dziecko by
ło ostatnią deską ratunkową, gdy wszystko co 
dawniej krzepiło jego duszę, zostało unicestwio
ne tajemniczem przekleństwem — prawem prze
miany. I nastają dla tych dwojga ludzi, już ob
cych sobie zupełnie, straszne dni pustki i roz
paczy. Batunek, nowy cel życia odnajduje Bita 
swoim instynktem miłości i poświęci się teraz

K r a k ó w  u l. S ła w k o w sk a  1. 8
3461 vis a yis Hotelu Saskiego i rand.

dla innych dzieci, odda im resztę swego życia,, 
A Allmers, który już miał odjeżdżać w góry, 
szukać w samotności ukojenia, pociągnięty taż 
myślą zostaje przy iii e j..

Na tym dramat się urywa.
Jako rzecz prawdziwej wielkiej sztuki w czy

taniu wywiera on większe wrażenie niż ze sceny. 
Przy warunkach, jakiemi dzisiejszy teatr rozpo
rządza, pewnych nastrojów oddać po prostu nie 
można. Więc i cała scena z wywoływaczką szczu
rów naprzykład — była nie z winy aktorów po
niekąd parodją.

Co się gry tyczy, to na wyszczególnienie za
sługuje pani Wysocka, która jako Bita w pierw
szym i drugim akcie zwłaszcza miała bardzo 
szczęśliwe momenty, kiedy można było zapomnieć 
i że słowa, które wypowiada są wyuczoną i wy- 
studjowaną rolą. Pan Mielewski jako Allmers 
był zbyt teatralny.

Jest wreszcie w tym dramacie jeszcze jedna 
rola — jedna z najpiękniejszych postaci kobie
cych, jakie Ibsen stworzył. To Asta. Wychowy
wała się wraz z Allmersem, przekonana, że jest 
jego siostrą; później dopiero po śmierci matki, 
dowiaduje się, że jest mu obcą zupełnie. Mówi to 
Allmersowi, w chwili, gdy oboje opłakują razem 
śmierć Eyolfa, gdy on jej błaga, ażeby z nimi 
pozostała, rozweseliła tę straszną pustkę, jaka 
mu odtąd zapanowała w domu. I Allmers nie- 
świadomio prawie wyciąga ku niej ręce jak ku 
desce zbawienia nowej miłości. Ale Asta poświę
ca się dla szczęścia i spokoju Bity i odchodzi, 
tłumiąc w sobie miłość do Allmersa. Niewielka 
to rola, lecz tak pełna uczucia, że arcydzieło by 
można z niej stworzyć. Na scenie naszej wyko
nanie roli Asty powierzono pani Walewskiej.

W. P.

Z Towarzystwa ratunkowego.
Walne zebranie krakowskiego ochotniczego 

Towarzystwa ratunkowego z czynności za rok 
1901 odbyło się wczoraj po południu przy nader 
licznym współudziale członków, w sali obrad 
magistratu. Zebranie zagaił prezes Towarzystwa, 
prof. dr Wicherkiewicz, serdecznem przemówie
niem, poświęciwszy między inuemi żałobne wspo
mnienie zmarłym członkom, jako to : ś. p. drowi 
Janowi Buszkowi, długoletniemu podskarbiemu 
Towarzystwa, wielce zasłużonym członkom ś. p. 
Michałowi Bałuckiemu i ś. p. wiceprezydentowi 
miasta drowi Karolowi Pieniążkowi. Pamięć ich 
uczcili obecni przez powstanie.

Wkońcu złożył prezes, p. dr Wicherkiewicz, 
podziękowanie ofiarodawcom i tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
pomnożenia funduszów Towarzystwa.

Następnie odczytał p. Maurer w zastępstwie 
sekretarza protokoł ostatniego walnego zebrania, 
który jednomyślnie przyjęto. Szeroką działalność 
Tow. omawia obszernie wypracowane sprawozda
nie roczne, które ogłoszone drukiem, doręczone 
zostało poszczególnym członkom.

Wykazuje ono między innemi, że z rokiem 
1901 Towarzystwo rozpoczęło drugie dziesięcio
lecie swego istnienia, wszelako pod nie bardzo 
szczęśliwym znakiem. Z jednej strony poniosło 
ono niepowetowaną szkodę przez śmierć ś. p. 
dra Buszka, jednego z tyeh członków, którym 
zawdzięcza nietylko swój początek, ale i dotych
czasowy pomyślny rozwój. Z drugiej strony za
znaczyć wypada smutny ale prawdziwy fakt, że 
jakkolwiek Tow. ratunkowe służy jedynie dla 
dobra mieszkańców Krakowa, doznaje od nich 
w swoich usiłowaniach tak małego poparcia, że 
gdyby nie bezinteresowna działalność młodzieży 
lekarskiej, tudzież pomoc materjalna kilku in- 
stytucyj finansowych, głównie zaś Bady miasta, 
już dawnoby Tow. przestało istnieć.

Dzięki poparciu Bady miasta, cała stacja ra
tunkowa została tak urządzona, że śmiało stanąć 
może obok podobnych zakładów większych i bo
gatszych miast. Chlubnie zaznaczył się na stano
wisku skarbnika tymczasowego p. dr Jan Stry- 
charski, który gorliwie zajął się uporządkowa
niem wkładek członków. Zamknięcie rachunkowe 
wykazuje, iż Towarzystwo miało w r. 1901 

Przychodu . . . 15899 k. 91 h. 
Bozchodu . . . .  4954 „ 37 „

10945 k. 54 h.
Z tej kwoty 1800 kor. jako wkładki człon

ków założycieli i dar dra Sciborowskiego prze
niesiono do funduszu żelaznego. — Na rok 1902 
pozostaje kwota 9145 kor. 54 hal., umieszczona 
w Tow. zaliczkowem.

Fundusz budowy domu dla stacji Tow. ratun
kowego przedstawia cyfrę 4754 kor. 81 haL,

> apelnsze Cylindry
7  P. & C. Habiga. tfilh. Plesa 

Christys angielskie 
i z innych ces. król. nadw. fabryk.
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którą to kwotę złożono w powiatowej Kasie o- 
szczędności. Fundusz żelazny w sumie 2080 kor. 
ulokowany został również w pow. Kasie oszczę
dności. Członków honorowych liczy Tow. 6, wspie
rających (założycieli) 4, dobrodziei 3, dożywo
tnich 8, zwyczajnych 230, czynnych 41, czlon- 
ków-ochotników 54. Pomocy udzieliło Towarzy
stwo za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1901 
ogółem 3152 razy, od założenia zaś Towarzystwa 
w 23.992 wypadkach.

Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu wy- 
dzalowi, przystąpiono do omówienia sprawy za
prowadzenia na stacji stałych dyżurów lekar
skich.

Po dłuższej dyskusji, jaka się w tej kwestji 
wyłoniła, a w której zabierali głos prezes p. dr 
Wicherkiewicz, wiceprezes p. doc. dr Stanisław 
Braun, oraz pp. Brzeski, Glassner, Schalit, Was- 
serberg, Rzegociński i inni, zgromadzenie uchwa
liło następujący wniosek, stawiony przez Scha- 
lita : Przyjmuje się do wiadomości sprawozdanie 
w całej osnowie i udziela następnemu wydziało
wi dyrektywę, by z chwilą gdy zajdzie ku temu 
potrzeba i gdy finanse Towarzystwa na to po
zwolą, wydział wprowadził w życie instytucję 
dyżurów lekarskich.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa i wi
ceprezesa, P. dr . Schalit, podnosząc zbawienną 
działalność p. prof. dra Wicherkiewicza na sta
nowisku prezesa,- wnosi, by zgromadzeni pono
wnie przez aklamację zechcieli go wybrać. Pro
pozycję przyjęto z ogólnem zadowoleniem -  i 
p. dr Wicherkiewicz, podziękowawszy za zaufa
nie, przyjął wybór. Ku ogólnemu również ukon
tentowaniu pozostał na dal na stanowisku wice
prezesa doc. p. dr Stanisław Braun.

W uznaniu zasług wybrano ponownie pisarzem 
Towarzystwa p. dra Michała Śliwińskiego. Do 
wydziału weszli następujący pp. doktorzy : Sła- 
pa. Sędzi elowski Józef, Emiliowicz, Trzebicki Ru
dolf. Brzeski Jan, Schalit Edward, Swolkien Bo
lesław, Waydowicz Stanisław, Morawski Karol, 
Sibbiger Józef. Komisję szkontrującą tworzą pp.: 
dr Raczyński, doc. dr Łepkowski, dr Schaitter. 
W końcu na wniosek p. Ludwika .zgromadzeni 
wyrazili podziękowanie p. drowi Śliwińskiemu, 
puczem prezes dziękując obecnym za udział, za
kończył posiedzenie.

T E L E G R A M Y .

Z Koła polskiego.
Wiedeń 10 marca. Na ostatniem posiedzeniu 

Koła p. P e t  e l en z przedstawił szkic swego 
przemówienia, jakie wygłosi w Izbie, celem wy
kazania upośledzenia Galicji na polu szkolnictwa. 
Następnie wywiązała się zajmująca dyskusja na 
temat religijnego wychowania młodzieży szkol
nej, w której zabierali głos pp. ks. S a p i e li a, 
ks. K o m o r o w s k i  i ks. P a s t o r .  Między in
nymi domagał się ks. Komorowski, aby także 
nauka religji dla żydów była lepiej zorganizo
wana.

Poseł i dziennikarze.
Wiedeń 10 marca. W kołach czeskich niemiłe 

wrażenie wywarło wystąpienie p. Rataya z grupy 
agrarnej, który na posiedzeniu komisji budżeto
wej oświadczył, że dzienniki czeskie pobierają 
wsparcia z funduszu dyspozycyjnego. Natych
miast zaprotestowali przeciwko temu korespon
denci dzienników czeskich i zażądali od Rataya 
przytoczenia dowodów; R ataj jednak oświadczy], 
że dowodów takich nie m a; wobec tego redakcje 
wszystkich czeskich dzienników ogłosiły zgodnie, 
że odtąd będą ignorować Rataya jako człowieka 
bez honoru.

Stronnictwo agrarne wezwało Rataya, aby man
dat złożył.

Nowy namiestnik Dalmacji.
Wiedeń 10 marca. „Wiener Ztgu ogłasza, że 

cesarz przeniósł w stały stan spoczynku namie
stnika Dalmacji jen. broni D a w i d a ,  a następ
cą jego mianował radcę ministerjalnego w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych, bar. Erazma 
H a n  d l a.

Term inow y handel zbożem.
Wiedeń 10 marca. Rząd zgodził się na przy

spieszenie prac prz3Tgotowawczych nad ustawą, 
zakazującą terminowego handlu zbożem. W Izbie 
ustawa będzie wniesiona jeszcze przed ukończe
niem rozpraw budżetowych a to na żądanie kil
ku wpływowych stronnictw, które czynią zale- 
żnem od tego glosowanie nad budżetem.

Czesi i Niemcy. , %
Wiedeń 1 o marca. „Wiener Sonn und Moih- 

tags Z tg.44 twierdzi, iż po ogłoszeniu w „Politik

projektu językowego mfodoczechów szanse zgody 
czesko-niemieckiej pogorszyły się znacznie. Wsku
tek tego rząd będzie się starał o możliwie naj
późniejsze zwołanie konferencji, sądząc, że w ten 
sposób zapobiegnie wybuchowi obstrukcji czeskiej 
i zdąży wiele ważnych spraw przeprowadzić w 
parlamencie. Posłowie niemieccy przypuszczają 
również, że konferencja czesko-niemiecka za
kończy się burzą.

Narady prezesów.
Budapeszt 10 marca. Dr Koerber i Szell o- 

bradowali wczoraj. Obaj prezesi gabinetów po
stanowili. by deputacje kwotowe zostały wybrane 
zaraz i obradowały w kwietniu. Delegacje wspól
ne zbiorą się w maju. Kwestje taryfy celnej nie 
zostały jeszcze ostatecznie załatwione.

Serbja i Węgry.
Belgrad 10 marca. W kołach rządowych serb

skich panuje silne rozgoryczenie przeciwko rzą
dowi węgierskiemu za to, iż toleruje ou na swem 
terytorjum spiski przeciw dynastji Obrenowi- 
ezów.

Dyskusja polska w  Sejmie pruskim.
Berlin 10 marca. W Sejmie pruskim toczyła 

się znowu dyskusja polska. Poseł B ó r en  z cen
trum wykazał w obszernej przemowie prześlado
wania Polaków na polu religijnem. Odpowiadał 
mu minister oświaty S t u d t  w sposób równie 
obłudny jak bezczelny, powtarzając znane ger
manizacji ne teorje hakatystów.

Projekt ustawy językowej.
Praga 8 marca. „Politik“ ogłasza projekt u- 

stawy jęzkowej, wypracowany przez czćSki sub- 
komitet językowy. Projekt zawiera następujące 
główne postanowienia: Przy wszystkich urzędach 
państwowych, zakładach i sądach w Czechach i 
na Morawach, mogą się strony przy wszystkich 
U3tnych podaniach posługiwać jednym lub dru
gim językiem krajowym. Uchwały i orzeczenia, 
wydane w załatwieniu podania wniesionego u- 
stnie, mają być stylizowane w jednym z ję/yków 
krajowych a mianowicie w tym, w którym spra
wa została ustnie, albo przez podanie wniesioną.

Decyzje wydane z powodu interwencji stro
ny, mają nastąpić w tym języku, którym posłu
guje się dotycząca o^łba. Postanowienia te ty- 
czą się także władz, gninfflych i organów usta- 
wtlrktwczyćh W OztrchaCh i Murawia w tych 
sprawach, w których te organa mają być uwa
żane za strony.

W sprawach cywilno- sądowych postępowanie 
ustne ma być w języku tym, którym posługuje 
się strona. Odnosi się to także do spraw kar
nych,* toczących się z powodu, skargi prywatnej. 
Wszystkie inne sprawy karne i wszystkie spra
wy urzędowe prowadzone być muszą w języku 
strony. W wypadkach, gdzie strony, świadkowie, 
albo rzeczoznawcy posługują się rozmaitymi ję
zykami krajowymi, sąd ma się starać na żąda
nie, by strony były dobrze zawiadomione o tre
ści oświadczeń i zeznań, złożonych w ciągu roz
prawy w drugim języku krajowym.

Napisy na gmachach i biurach urzędowych 
mają być umieszczone w obu językach krajowych, 
przyezem ten język ma być na pierwszem miej
scu położony, którym w odnośnej okolicy większa 
część ludności się posługuje.

Ogólne rejestra ma się prowadzić w tym ję 
zyku, w którym podanie wniesiono. Językiem u- 
rzędowym i służbowym zakładów naukowych 
jest język wykładowy, a u innych władz i urzę
dów ten język krajowy, do którego ludność da
nego okręgu według spisu ludności się przy
znaje.

W okręgach pod względem językowym mię- 
szanych mają się oba języki na równi stosować. 
Projekt zawiera wreszcie definicję pojęcia okrę
gów mięszanych, dalej postanowienia o napisach, 
adresach, pieczęciach urzędowych i t. d.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 8 marca. Izba giniu uchwaliła 182 

głosami przeciw 54 przedłożenie rządowe o efe- 
ktyAynym stanie arrnji.

Lw ó w  8 marca. W auli uniwersyteckiej Od
było się uroczyste pożegnanie szefa sekcji dra 
Ćwiklińskiego. Na uroczystość zebrali się wszy
scy profesorowie uniwersytetu, salę wypełniła 
szczelnie młodzież uniwersytecka. Przemawiali 
prorektor dr Kruczkiewicz, dziekan wydziału fi
lozoficznego dr Einkel, prezes Czytelni akademi
ckiej Plutyński. Na przemówienia odpowiedział 
głęboko wzruszony dr Ćwikliński. W pożegnalnej 
uczcie, która się odbędzie wieczorem w hotelu 
Georga, weźmie także udział dr Marjan Soko
łowski.

Lwów 8 marca. Dyrektor Gogolewski został 
zamianowany konserwatorem sekcji II w dziesię
ciu powiatach wschodniej Galicji.

Lw ó w  8 marca. Minister handlu nadał cza
sową ochronę patentową polskim wynalazkom wy
stawionym na wystawie jubileuszowej politechni
cznej.

Wiedeń 10 marca. Henryk Orange, znany z  
procesu Strumpferównej, został usunięty z posa
dy praktykanta konceptowego policji wiedeńskie, 
i wogóle wykreślony z listy urzędników.

E i u r s *  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 8-go marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3 30  

Marki II727,  Renta majowa 10160, VVęg. renta korono
wa 97-20, Akcje austr. zakładu kredyt. 692 50, Akcje w ę g .  
706 —, Akcje Anglobanku 285 óO, Akcje Unionbankn 56,3'—  
Akcje Lamlerbanku430 60, Akcje kolei państ,. 676- 0 Ł o m  
bardy — •—, Akcje fabryki broni 328 —, Akcje tytoniowe 
296-—. Akcje Alpiny 387-50, Losy tureckie 109-50, Ruble 
253 75.

Cukier (spok) 17 75, spirytus (spok.) 38 —, nafta 
niezm en i ona.$

r sposobienie: Po dluższem chwianiu się, zakończenie, 
spokojne.

Berlin 8-go marca 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
Akcye kredytowe 218 60, Towarzystwo clyskontuwe 19510..

X A  I )  E  S Ł  A  X E.
— Zalecamy podręczniki naukowe P la to  

R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i najłatwiej
szej, a gruntownej nauki ję e y k ó w  o b cy ch .

pom ocy  n a u c z y c ie la ,  które świeżo 
wyszły z druku, a mianowicie:

„Samouczek Polsko-Francuski44, kurs niższy,, 
wydanie U-te po złr. 1*80 — kurs wjż'zy, w y 
danie lll-cie, powiększone o 4 arkusze handlo
w ych korespondencyj polsko- francuskich , bez 
podwyższenia ceny po złr. 480. „Samouczek 
P olsko-R uski44 i zarazem „Rusko- Polskiu, kurs. 
niższy, wydanie lll-cie po złr. 2 10, kurs wyż
szy? wydanie 11-gie po złr. 2*70.

„Samouczek Polsko-Niemiecki44, kurs wstępny 
(Elementarz), wydanie XVI-te po ct. 8, 18, 3(4 
i (hi; — kurs niższy, wydanie X X -te  pamiątko
we, p jwiększone o V4 część, w którem dodano:: 
memorandum' spis wyrazów najpotrzebniejszych,, 
z objaśnieniem wymowy i akcentowania tychże, 
wzory listów niemieckich i poematy — bez pod
w yższenia ceny po ct. 90, — kurs wyższy, wy
danie X-te po złr. 2*40.

Że podręczniki Reussnera, szczególnie „Sa
mouczek Niemiecki44, odznaczają się nadzwyczajną 
łatwością, praktycznością i użytecznością swojo, 
wyświadczają wielkie usługi młodzieży i wogóle 
zwolennikom obcych języków od lat przeszło 22  ̂
o tem świadczyć może przeszło 200.000 zwolen
ników jego metody, czyli uczniów pośrednich, 
posiłkujących się jego podręczuikami, wzrastają
cych liczebnie rok rocznie i przeszło 2000 jego 
uczniów osobistych, zajmujących już wybitniejsze 
stanowiska w różnych warstwach społeczeństwa, 
wyrażających mu swą wdzięczność i uznanie 
ustnie i piśmiennie.

Podręczniki Reussnera, obejmujące wszelki 
kompletny materjał naukowy, podany gotowy., 
pod rękę, są równocześnie najtańsze. Można się
0 tem przekonać np. na kursie I-ym „Samouczka 
Polsko - Niemieckiego“, obejmującego 90 lekcyj, 
a kosztującego tylko ct. 90, według którego je
dna lekcja bez nauczyciela kosztuje tylko ct. 1. 
Ozyż może być jeszcze tańsza nauka? — „Sa^ 
mouczek Angielski44, kurs 1-y, wydanie IX-ter
1 „Powiastki Polsko-Niemieckie44 Reussnera, wy
danie V-te — są w druku.

Główna sprzedaż w księgarni dra Wł. Mił- 
kowskiego w  Krakowie. 3385

Wielki medal na „Wystawie 5>wiata‘ w Paryżu 1900 roku.
Sławna rosyjska Karawa
nowa Herbata Braci 2399

Dostawcy wielu europejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka. 
W oryginalnych paczkach 

•49 do otrzymania we wszyst- 
Markii och ron n a praw nie zastrzeżon a , kich lepszych handlach.
%

„Mody paryskie44
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume
rować abonenci „ G ł o s u  N a r o d u 64 po 
z n i ż o n e j  c e n i e  —  90 centów kw a r
talnie.

BOTANIKA i G dańską złotą wodę
znakomite specjały „ T E \ C Z Y » r « I K I E J  F A B R Y K I  W ń D E K “ poleca

M.Brzostowski, król. węgierska krajowa centralna wzorowa piwnica Win, Kraków, ul. Szewska.
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f f Na czas jarmark
stajnia na 5 koni lub pojedynczo do 
wynajęcia w pobliżu ujeżdżalni pod 
Kapucynami ul. Wolska 4. Wiadomość 

u stróża tamże 3479 2 3

przyjmie posadę, celem ukończenia prak
tyki. Łaskawe zgłoszenia pod: „J. J .“ 
19, poste rest. Kraków. 3447 3 3

K a t o l ik :
poszukuje d s i e r ż a w y  f o l w a r k u
od 150 do 200 morgów z łąkami, w za
chodniej lub v schoduiej Galicyi. Upra
sza o łaskawe zawiadomienie: „P. P .“ 
poste rest. Raniżów, via Rzeszów. 3405

Z powodu stosunków' familijnych jest 
l o  w y d z ie r ż a w ie n ia

drotjuerya
w Krakowie. Adres poda Adumiistracya 

Głosu Narodu**-. 3449 3 4

l p o w o i  w i j a z i i
a zupełnego zwinięcia handlu, wysprze- 

daję i polecam Szan Publiczności:

Cały zap as Win
węgierskich i zagranicznych w butel

kach i beczkach.

Starych Tokai i Maślaczy, 
Cały zapas Koniaków,

Likierów i Konserw francuskich, Rumów, 
Araków, Śliwowicy, wszelkiego rodzaju 

wódek, krajowych i zagranicznych, 
Herbaty etc. 20% poniżej cenników.

Wy sprzedaje również

S t a r o ż y t n o ś c i  t u r e c k i e :
Stare Dywany. Makaty, Zbroje, Stoliki 
arabskie, Pas Słucki Paschalis’a, Broń 
3tarą i tegoczesną, Przybory myśliw
skie, Rogi i Skóry jelenie, dużą dębo
wą Szafę biblioteczną, dwa starożytne 
cisowe Biurka, Komodę mahoniową itp.

Także odstąpię p a r te r o w y  l o 
k a l s k le p o w y  dotąd przezemnie 
ajmowany przy ulicy Szewskiej L. 22 
od bardzo korzystnymi 'warunkami.

Król. Węg. Centralna Piwnica 
403 4 12 Win.

|Aptekarza S c n n e id a
Ziółka

I n a  K a s z e l
i Proszek na Katar

Is A p te k i  h w. J e r z e g o
Wiedeń V/2 Wimmergase 33

Isporządz. według lekarsk. przepisów, 
■działa łagodząco na organa odde- 
Ichowe, rozrzedza flegmę, łagodzi ka- 
Iszel, chrypkę i łechtanie w gardle. 
iProszek 1 Kor., do tego przynależne 
Iziółka 1 Kor., z przesyłką 40 hal. 
■więcej, bez porta. Mniej jak dwa 

pakiety nie posyła się pocztą.
|St. Georg’8 Apotheke Wien V/2 

Wimmergasse 33.
Jważać na markę ochronną Apteka 

św. Jerzego.
A n o n s  n a le ż y  wycią<5 

i  z a c h o w a ć .
Krakowie do nabycia: w Aptece 

Hellera pod „Słonlemu. 2827 J

B a n d a ż  b e z  s p r ę ż y n
POI v. — 3 złote medale i najwyższe 

odznaczenie: Krzyż zasługi.

frzejmKlina nie istnieje!!
2.000 marek nagrody

nu, kto przy uż3rcin mojego bandaża 
swoje cierpienia przepukliny, nie 

•stanie zupełnie uzdrowiony. Wystrze
lę się lichych naśladownictw. Cenniki 
l żądanie danno i opłatnie. Adresować 
P h a r m a c e n t is c h e s  B u r e a u  
plkenberg Holland. — Marka na list 

hal., korespondentka 10 hal. 3025

Od d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c liu  z n a n ą  p r a w d z iw y

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  3107

*W_ ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjski cm

1 funt „FAMILIJNEJ" b. d o b rej................................................Złr. 1*40 <
1 funt „MELANGE DEMOSKAU" w oryg. opak., najlep. . . „ 2'50 ]
1 funt „IMPERYAL" cesarskiej, w oryg. opak..................... „ 3 5 0 ,
1 funt „OKRUCHOW" z najlepśz. herbat kwiatowych . . .  „ 1'20 j
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo f r a n c o ....................................  ,. 9 -
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Dla wygody P. T. podróżującej Pu
bliczności przeniosłem mój dotychcza
sowy hotel, który w nieprzystępnej® 
miejscu się znajdował, do domu

naprzeciw Dworca kolejowego 
w  Chabówce.

Tenże urządziłem z wszelkiemi wy
godami, ma wygodny przystęp, suche 
i eleganckie pokoje.

Restauracya prowadzona pod wła
snym dozorem wydawać będzie najsma
czniejsze potrawy.

Piwa wyborne, różne trunki i napoje.
Ceny umiarkowane.

Dziękując za dotychczasowe wzglę
dy, upraszam o takowe i nadal, ręcząc 
za rzetelną i szybką usługę.

Z poważaniem
A . P L E S S X E R

3245 8 0 właściciel hotelu.

i J M S f t t f c f t . ! Do n o m  o t r o m  _
j dzielne, z 3 wchodami. Także 2 pokoje j u c z e ń  z kilkuletnią praktyką, potrze- 
i kuchnia od 1-go kwietnia Unio do | hny zaraz. Zakład ogrodniczy W. Graf- 

wynajecia. 3445 4 5 j*czyński Zakopane. 3435 3 3

R e s t a u r a c y a  z salą. ogrodem, krę
gielnią, z wyszynkiem i trafiką, w wię- 
kszem mieście p-»wi.ątowein, jest d o  
s p r z e d a n i a  — ewentualnie d o  
p o d d z i e r ż a w U m i a  od 1 kwietnia 
1902 r .— Reflektanci raczą się zgłosić 
do Z a r z ą d u  p r o p i n u c y i w  Suchej.

3348 fi 10

A n t o n i  S  c  l i  u  I  z
w Krakowie, ul Szewska 18

p o l e c a  swe d o b r e  i naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50. 35, 75 i et. i 1 zlr. bu
telka: czerwone po 55. 35, 80 et., i 

1 złr. butelka. 3373 4 10 
W beczkach znacznie taniej.

*31

Tylko w te d y  p r a w d z iw y , jeżeli trój graniasta flaszka zam
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!

W . M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

Miętusów
. ^ T | |  1 ^  w piawrnie o dironionem opakowaniu)

(  I I0 1 * żółty, flaszka 2  kor., biały, flaszka 3  kor. 
1 fiU ' * . « *  W ilhe lm a M aagera

w  W iedniu .
w a * ■  Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku-
 " te k  ła t w e g o  t r a w ie n ia  szczególnie także

dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa
dzić w z m o c n ie n ie  cał«*g© u s tr o ju ,  
's z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  i p łu c , p r z y b y 
t e k  w u g i c iu la ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w ,  

oraz w  o g ó le  o c z y s z c z e n ie  k r w i .
Do nabycia prawie w e  w s z y s t k ic h  a p t e 
k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h  ą u s tr .-  
I w ę g ie r s k ie g o  p a ń s tw a .

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W .  M a « » e r  w  W ie d n iu  III./3., Heumarkt Nr. 3.

%
Naśladowania będą sądownie ścigane. 2313
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Mechaniezne

fABSZTATY TKACŁIE
jibywać mogą najlepszą baweł- 
aną i czysto wełnianą p rzę~  
Rę (owczą) tylko w pierwszej 

|bryce przędzy (Strickgarnfabrik

Brosche & Richter
r f d ie n b e r g  i»  B o h m e n .

Wzory gratis. 34 12  3 4
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3212 2 O

Bardzo ładna realność
w miejscu kąpielowem, blizko k*leiT 
wraz z interesem ma-arskim, świetny  
interes dla masarza, do s p r z e d a n i a  
względnie d<> wydzierżawienia. Cena 
przystępna. Wiadomość w Admiuistr. 
„Głosu Narodu*. 3407 8 5

Uczciwa panienka
biegła w haftach maszynowych, która 
potrafi udzielać nauki haftów, znajdzie 
stałą posadę. — Adres poda Admini
stracja „Głosu Narodu". 3434 2 2

Sprzęty gospodarcze
j k. pługi Sakowskie, wozy, brony, w
zupełnie dobrym stanie i 200 korcy bu
raków pastewnych do sprzedania pod 
litera B. D. Przegorzały, p. Zwierzyniec. 

3474 2 5

Panienka
uzdolniona w ki*awieczyźnie p o s z u 
k u j e  z a j ę c ia .  Łaskawe zgłoszenia  
ulica Nadwiślańska 28. 3393 7 5

Asystent farmacyi
starszj', rutynowany, p o s z u k u je  sta
łej p«<sndy lub zastępstwa. Adres: 

X. Y. 100.“ poste restante Zator. 
3448 3 3

w i j  r a k i
w mieście prowincjonalnem, potrzebuje 
się obeznanego z tą manipulacj ą

człowieka z kaucją 6.000 kor.
Zgłoszenia listowne pod „Główna 

trafika" Dział inseratowy. 3453 2 3

S Z Y N K I
wędzone, bez kolanka po 80 ct. 

za 1 klg.
H I E Ł B 4 S Y

siekane, czysto wieprzowe po 75 
ct. za 1 klg.

I t O C K K K
(wędzonka) do gotowania po 75 

ct. za 1 klg.
posyła odwrotnie za zaliczką

W  D ę b ic y . 3409 2 5

STANISŁAW DOBOSZ
Skład m ebli giętych

Kraków, ulica Poselska Nr. 17

poleca sw ój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjmi\je się wszelkie 
r e p e r a c y e  tychże mebli i wyplatanie 
po cenach bardzo przystępnych. 3257

Szukam osoby
w średnim wieku, dobrze wychowanej, 
mówiącej po polsku i francuzku, lub 
po polsku i niemiecku, któraby zechciała 
mieszkać w Zakopanem, z osobą młoda 
i zdrową, obcokrajową, jako towarzy
szka, za mieszkanie i całkowite utrzy

manie. — Oferty adresować:

Pokój N r 2 2 , Dr. Chramiec, 
w  Zakopanem. 33i« e e

APTEKA SEZONOW A-
samoistna, d o  s p r z e d a n i a  la b
wydzierżawienia zaraz. Wiado
mość: H . N o w a k  aptekarz, 
__________ Gorlice. 3325 7 g

Para dobrych koni
wyjazdowych, jest na sprzedaż 
w Jurczycach poczta Skawina.

2436 3 3

! !  N o w o ś ć  I !
Z każdej nadesłanej fotografii wykoń
cza wiernie udane ozdobne „Pocztówki* 
z napisem lub bez napisu w kolorze: 
niebieskim, wiśniowym, ciemn. bron 
zowym po 12 do 25 hal. sztuka, Fo- 
tografje zwracam nieuszkodzone, dy
skrecja pewna. Adres: A. W. Charlewskl 

w Bochni. 3219 2 15

poszukuje posady kawalerskiej lub 
na ordynaryę t a r z ą d e f t  tychże 
jako zawodowy l e ś n i k  i rolffik. 
Adres wskaże Administr. „Głosu 

Narodu11. 3414 3-
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N A W .  P O S T
Księgarnia katolicka

Dr Władysł. Miłkowskiogo
w  u  r a k o w ie

poleca:
U w ie lb ie n ie  Pana naszego Jezusa 

Chrystusa w Jego bolesnej męce. Ce
na ker. 1.20, z przes. kor. 1*50.

U w a g i  n a d  m ę k ę  P a ń s k ą ,  wy
jęte z kazań najsławniejszych mów
ców Kościoła. Cena 60 h., z prze
syłką 70 hal.

B a d y  p o  s p o w ie d z i .  Cena 4 h., 
100 egz. kor. 3, z przes. kor. 3*40.

S e h o u p p e  Fr. 0. Tow. Jez. -  Do
gmat o piekle, wyjaśniony faktami, 
wyjętymi tak z dziejów świętych, 
jako teź i z historyi świeckiej. Cena 
w oprawie 90 h., z przesyłką k. 1*20.

S s h o n p p e  Fr. O. Tow. Jez. -  - Śmierć 
i  jęj nauki w przykładach. Cena w 
oprawie kor. 120,  z przesyłką kor. 
1*66 i bardzo wiele innych rozmy
ślań i modlitw. 3423

Przez każdą księgarnię można spro- |
wadzić dzieło w*" 40 wydaniu Radcy fi 

Dra Mullera 2585 I
o zaburzeniach w systemie 

nerwowym i sexualnym.
Przesyłka za nadesł. 1 kor. 20 h. mar
kami. K u r t  R o b e r  Braunschweig

od 1 kwietnia b. r. jest do wynaję- 
bia w Nowej W si Narodowej w odle
głości kilkuset kroków od stacji tram

waju elektrycznego w illa  składająca 
się na parterze z 4 pokoi a na I piętrze 
z 3 mniejszych pokoi, Stajnia, wozownia, 
ogródek. Bliższych wiadomości udzieli 
portyer przy ul. św. Marka l \  w Kra

kowie. 3494 1 3

S M flsm r M m i e
cały zapas znajdujących się w 
Krakowie na główn3rm składzie 
naszych w y d a w n ic tw . Zgło
szenia przyjmuje Administracya 
* Głosu Narodu41 dla Księgarni 
Teodora Paprockiego i Spółki 

w Warszawie. 3495 l 2
Potrzebny spólnik

z kapitałem 3000 koron do bardzo ren
townego wyrobu krajowego, dającego 
100° o zysku ze sprzedaży. Zgłoszenia 
pod „L. L> do Administracyi „Głosu 
______________ Narodu*. 34g4 1 1

Zamierzam zakupić dobra ziemskie
z drzewostanami bukowymi

«o eksploatacji zdatnymi, położone w 
zachodniej Galicyi, w nieznacznej od 
ległości orl stacyi kolejowej, lub tylko 

same lasy do eksploatacyi.
Oferty upraszam wnosić do Administr. 
„Głosu Narodu“ pod liter. „U . 1 7 *  

do dnia 20 marca b. r. 3486

KONKURS.
R e w iz o r a  p o l ic j i  w  G ry

b o w ie  p o sa d a  do  o b sa d z e 
n ia .

Płaca rocznych 840 kor. i u- 
niform służbowy.

Podania należycie udokumen
towane, wykazujące bezwarunko
wo wymaganą kwalifikacyę ko
mendanta posterunku ck. Żandar- 
meryi, wnosić należy do dnia 31 
marca b. r.

Pierwszeństwo w otrzymaniu 
posady, zastrzega się wysłużo
nym podoficerom ck. Żandarme- 
Tyi- 3490 i  3

Grybów dnia 27 lutego 1902.
Burmistrz

D r  J a k u b o w sk i .

, J r i » a  R ow ery 1902“
Najstarsza 

i n a j l e p s z a  
Marka!

K a t a l o g i
gratis.

„Premier Werkeu
3491

Najmodniejsze
piękne

wykonanie!

K a t a l o g i
franco.

(Czechy).

POS ADZKI
dębowe, deszczułkowe, taflowe utrzy
muje stale na składzie, oraz wszelkie 
reperacye starych posadzek. J. Kalandyk 
Tf Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 23. 

3310 6 0

KRAKOWSKI  BAZAR K O M IS O W Y
p r z y  u lic y  S ław kow sk ie j p o d  N r , 3 ,  (H o te l Saski),

otrzymał nowy transport towarów:
60 tuzinów różnych p o ń c z o c h  damskich od 30 hal. do 1-40 (fil de cos). 
60 „ „ s k a r p e t e k  od 15 hal. do 1 kor. 40 hal

500 „ „ k a p e lu s z y  damskich i męzkioh od 1 kor. do 3-50.
Bównież polecamy: k a p n z y  k a p e lu s z e  dla dzieci; k r a w a t y  damskie 

i różne k o łn ie r z e  za bezcen. 3309
Prosimy uprzejmie Bazar odwiedzać i oglądać tę iT y s ta w ę  rozmaitości.

Podziękowanie na korespondentce
(u dołu notaryalnie potwierdzone.) 2682 5 6

Szanowny Panie! Moje świnie nie chciały żreć i były bardzo chude. 
Przypadkowo dostaję od jednego z, moich ludzi 1 paczkę Proszku do tu
czenia świń. Rzecz zadziwiająca! Świnie moje od tego czasu stały się 
niesłychanie żarłoczne i przybierają co kilka dni olbrzymio na wadze 
dzięki temu znakomitemu środkowi; dlatego mogę go każdemu jaknajlepiej 
polecić. — Proszę o przysłanie pocztą 5 paczek Proszku do tuczenia świń. 

31/10 1900. Z wysokim szacunkiem
J ó z e f  E n g l is c h ,  Balmmeister, Beliśće—Slavonien. 

Powyższa Kopia zgodna zupełnie z korespondentką oryginalną, zaopa
trzoną marką na 4 Filier i 2 halerze.

L u b i a n a  dnia 3 (trzeciego) Listopada 1901 (tysiąc dziewięćset jeden).
(Pieczęć notaryalna). Ivan Plantan, ck. Notaryusz.

Każdy hodowcâ  świń, niech kupuje p r o s z e k  d o  
t u c z e n ia  ś w iń  Doktora Trnkóczy’ego. Jest do na
bycia u wszystkich kupców, (którzy otrzymają znaczny 
rabat), lub też pocztą: Apotheke Trnkóczy,- Leibach 

M arka ochronna. Krain. 1 paczka 50 hal., 5 paczek 2 kor.

Towarzystwo rolnicze okręgowe
w  W ieliczce

jako c e n t r a ln e  b ió r o  s p r z e d a ż y  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h , przez 
K o m it e t  c . k .  T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e g o  w  K r a k o w ie  zorga
nizowane. przyjmuje zamówienia n a  d o s ta w ę  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  
w s z e lk ic h  n a s io n  p a s te w n y c h , z b o ż o w y c h  i  le ś n y c h ,  o po
ręczonej czystości i sile kiełkowania; maszyn i narzędzi rolniczych, żelaza; 
paszy skoncentrowanej, olejów, oraz innych artykułów w zakres gospodarstwa

wchodzących.
Komunikat działu handlowego, zawierający ceny powyższych towarów, rozsyła 

się na żądanie opłatnie. 3492 1 3

W szystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne R e n s s u e r a  do bardzo 
prędkiej i'najłatwiejszej nauki obcych 
języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem, pod tytułem

SAMOUCZEK
P o ls k o - n ie m ie c k i  kurs wstępny 

( E le m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct.
Kurs I-szy 90 ct.,—kurs I l-g i złr. 240* 

P o ls k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy złr. 
1*80, kurs I l-g i złr. 4 80. — G ra 
m a t y k a  P o ls k o -F r a n c u s k a
złr. 1-80.

P o ls k o - A n g ie l s k i  kurs I-szy złr.
1*15, kurs I l-g i złr. I -80. 

P o ls k o - R u s k i  I-szy kurs złr. 2-10, 
kurs I l-g i złr. 2*70 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n ik  z 
rozmówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzedaż w księgarni
Dr W ładysław a Miłkowskiego

w Krakowie. 2366

N auczyciclka
z metodą Konserwątoryum Warsza 
skiego, udziela lekcj’,} fortepianu. W 
domość w Redakcyi „Poglądu na świj 
Stachowskiego 82 II p. 3497 1

Wielki wybór
świeżych surowych oraz palony

K A W
w szczególności poleca następuj ą< 

gatunki: 3308 £
„Kampinas* surowa. . . . Kor 108 

palona . . . .  ,, 1-40
„Ceylon Indyjski* surowa „ 140

„ „ palona ,. 180

Antoni Suski
DOM HANDLOWY W  KKAKOW

Ogródek jarzynowy
który może być użyty na skład, 
zaraz do wydzierżawienia, Dietla 

3429 3 6

b. r.D n ia  8  1 O M arca
będę obecnym

w Krakowie na Klinice okulistycznej Uniwersyti
celem sporządzania pacyentom

sztucznych oczu
ściśle według natury naśladowanych.

F . A d. M u lle r  specyalista sztucznych oczu z W iesbad<
Nowy wynalazek- Mullera nowe sztuczne oozy zwane „Reform Augen*

Marka ochronna D. R. G. 3473 2
Zastępca: K . Z ie l iń s k i ,  optyk w Krakowie, Rynek głów!

N A S I O N A
sa

słynne
i 3397

n ie p rze ś c i- 
gnione.

Podręcznik o 160 
stronach, zawie
rający wskazów
ki uprawy n a 
s i o n  warzyw
nych i kwiato
wych , dołącza 
się do każdego 
zamówienia bez

płatnie.

Koresponden- 
cya polska.

Przez zim owy sezon i cały rok otwarte

S W O S Z O W IC E *1
p o c L  K r a k o w e m

ianatoryuin i Zakład kafpietow, 
wóil siarezanyeh

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 6 kilometrów od Krakowa, stacl 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem kolejl 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają s \I  
ulłą I skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne lec,zl 
przewlekły goÓBłtto stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serl 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia t l  
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórl 
połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruG 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mi 
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczal 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierws/ 
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nl8 utraca nic ze swyl 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędi 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami eiektrycznemi. 
Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o 
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Biiżj] 

szczegóły udziela Z ariąd . 2520 8 30

W t t  t o  T m t  Panów właścicieli Mir, t w o i !
Najlepsze środki przeciw zołzom i kaszlowi koni, do konserwowania kopyt, 
przeciw kolkom, na rany, do przeczyszczania, przeciw robakom u bydła, na 
psią słabość - i jedyny środek do desinfekcyi stajen i chlewów przed chorobami

zakaźnemi, 3489 1 1
najlepsze dachówki i dreny, nasiona, krochmal i mączkę kartoflaną, bulion, 
syropy, wodę kolońską i inne wyroby krajowe i zagraniczne oraz pieczęcie 

kauczukowe wszelkiego rodzaju, odbitki fotografii i t. d. poleca:

Konces. Agencya B ron isław a K rasick iego
w Krakowie ulica Sławkowska Nr 26.

Poszukuje się kupna paręset korcy żyta  i pszenicy.

N AJLEPS ZY SIEWNIK
nowej konstrukcyi P h .  H  a y  f a r t  h a  & C o.

„ A O R I C O Ł A “
(systemu Schuhrad) 

do wszystkich nasion i mięszania nasion, bez 
zmiany kół; dla gór i-równin. Najlżejszy 

chód, najwytrwąlszy i najtańszy.
O r y g i n a l n e  A m e r y k a ń sk ie

K O  N I A R K I  łańcuchowe do traw, koniczyn i zboża. 
Przetrząsacze i Grabiarki konne do siana. Prasy do siana i słomy ręczhe, Łu- 
skacze kukurydzy, Młocarnie kieraty, Młynki, Tryery, Pługi, Walce, Brony
wyrabiają-i wysyłają jako „SpecyaInośei“ pod gwarancyą najnowszej i najzna

komitszej konstrukcyi. 3094 2 7
P H . M A Y F A R T H  A  C o. c. i k. uprz. Fabryka maszyn gospodarczych I 

rok założenia 1872. Wien ll/l Tabarstrasse Nr. 71. 750 robotników.
Odznaczona przeszło. 400 z ło t , srebr. i bron?,medalami. Katalogi illustr. 

darmo I opłatnie. — Zastępców poszukuje się.

ma do obsadzenia zaraz posaóę M A G A Z Y N I E R A ,  fachl 
uzdolnionego, z dobremi poleceniami. Posada ta, do której pi 
wiązaną jest płaca 960 koron rocznie (nie wykluczając moźlf 
gratyfikacyi), nadaną będzie tymczasowo, po roku może nastj 
stabilizacya z uregulowaniem poborów. Wysokość kaucyi o| 
czoną będzie przy umowie. — Podania wnoszone być mogą] 
d e  d n ia  2 0 -g o  m a rca  b. r. — nieuwzględnione pozosf

bez odpowiedzi. 3493 1

N Jk  S E Z O N !
Wiosenne p a lto ty , p ła sz c z e , u b r a n ia , u n ifo rm y !  

I p ła s z c z e  d e sz c z o w e  i  s u k n ie  d a m sk ie  różnegl 
rodzaju, w  c a ło ś c i  wraz z p o d sz e w k ą  i  w a to w a ]
n ie m  całkowicie jak nowe fa rb u je  lub ch em ic zn id

I Maszyną c z y ś c i  i zupełnie zdolue do noszenia odstawi]
purktualnie.

Znakomite wykonanie  —  niskie cem

ZYGMUNT FLUSS
największa galicyjska-czesko-m oraw ska szlązka pa| 

row a farbiarnia i chemiczny Zakład prania ubrań.
W ł a s n e  F i l i e :  w  K rakow ie , ty lk o  p rzy  ul 

j  św . K r z y ż a  Ł . 7 ,  w e  L w o w ie  ty lk o  przy u lic j  
S y k s tu s k ie j  L. 2 6 . 3485. 1

[FABRYKA: BERNO, Zćile 38, Ttlefon 5 $
" W obec nadużyć proszę dokłs 

dnie uważać na mój adres.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Br? ci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowi


